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„SPRZYJAĆ 


"Warszawska Rada Zw. Zawodowych zwołuje WIEC manifestacyjny na Placu Ted- 4 


Układy z Niemcami w sprawie rozgra- | 
niczenia Górnego Ślaska utikmęty | TOŻ 
i jiukwestjiwalutowej. Według trak- 


~ 


Przez 15 ; ieci ań 
zumieć, jakie niebezpięczeństwo tkwi 
„ tem tak dla polskiego Górnego Śląska, jak 
ia Polski. Marka mni 

ju pokonanego R 
LeBO przygniałającym. go haraczem, kraju 


który stracił kolonje zamorskie, oraz 
Część terenów węglowych, Tudy żelaznej i 


€ynlżowej i związanych z tymi pokładami 
do sz ? hay * doprowadzonych Za 
kladów przemysłowych. Już w czasie two- 
rzenią układu wersalskiego. napewno wie- 
izieć można było, że marka niemiecka 
długi czas ulegać będzie wielkim waha- 
niom, że będzie zatem walutą dla przemy- 
słu bardzo niedogodną, a to tem bardziej 
jeżeli obowiązywać ma w dzielnicy innego 
Państwa, majądzgo z zupełnie innych po- 
Wogów niż. Niemcy, walutę matowa: 
Wa i również niestałą. Wahania walutowe 
ski i Niemiec nie ida równolegle, czę- 
sło we wręcz przeciwnych, kierunkach po- 
tusząć się muszą i stąd stale wywoływać 
Mogą zamęt we wspólności . gospodarczej 


Polski i polskiego Górnego Śląska, przy 
Ę zóżnych. walutach politycznie zjedmoczo- 


tych. 

Nadto trudno zrozumieć, jak przy sil- 
nych 6 -ovsi kursu marki wit ak 
przemysł majacy z tego powodu nierówne 
zapotrzebowanie pieniędzy, da sobie radę, 
będąc odłączonym od baniku . emisyjnego 
swej waluty? Dzisiaj za je 
miesieczne przemysłu górnośląskiego, któ- 
re mają zaspokajać banki, wynosi miljard 
marek niemieckich, a gdzież są miiljandy 
inwestycyjne — potrzebne z chwilą roz- 
działu Śląska na polski į niemiecki? 


Traktat wersalski czyni: Polskę gospo- 
darezo zależną od Niemiec w dziedzinie 
najdrażliwszej, bo finansowej. Polska jest 
odpowiedzialną za dalszy rozwój swej czę- 
ści Górnego Śląska, ale, pomijając niezno- 
śny ciężar kupowania wyrobów . własnej 
dzielnicy za walutę obcą, teraz 13 razy 
droższą od marki polskiej — skąd Polska 
ma Śląskowi dostarczyć niemieckich ma- 
rek w chwiłach kryzysu, gdy zapotrzebo- 
wanie może być bardzo wielkie, a osiadłe 
na Ślasku banki niemieckie nie zechcą, 
czy nie bedą mogły dostarczyć potrzebnej 
ilości „znaków obiegowych? 


Z chwila. gdy na Górnym Śląsku po- 
czeto sie zastanawiać nad sprawami go- 
spodarczemi, związanemi z traktatem wer- 

saldkim. zmarły niedawno dr. Bernard 
Diamand, podniósł myśl stworzenia bam- | 


| cjalny delegat rzadu -polski 


ku framcusko-polsko-ślaskiego, opartego 
miljardy marek: niemieckich, spoczywają- 
cych w skarbcach. francuskich. Myśl tę za 


akceptowali działacze śląscy, . W sprawie 
tej był przez bardzo dlugi czas czynny Spe- 
ja sza 


ałe teraz gdy stoimy bezpośredsio 
objęciem Ślaska, gdy ma. dojść do skutku 
układ między Polską a Niemcami, a bank 
fremcusko-polsko-śląski mógłby dać Polsce 
R CAC: niezależne WG he 
miec, stanowisko — o baniku y- 
chu, banku tego niema. SP 


Traktat wersalski zmusza Polskę do 
zgody na obieg niemieckiej waluty ma 
części jej terenu, zmusza ja tedy do odda- 
nia tego terenu pod wielki wpływ gospo- 


darczy banków niemieckich, zmusza Pol- | 


skę do witamia tych banków jako wybaw- 
ców z ciężkich kłopotów. * 


; Francja koryguje w ten sposób nasza 
jednostronnie skierowana, zagraniczną po- 
lityke gospodarczą i zmusza do nawiązania 
bardzo , ścisłych stosunków. gospodarczych 
z państwem niemieckiem. Wspólna waluta 
na polskiej części Górnego Śląska w pew- 
cej mierze fzałeżnia Polskę i Niemcy od 
siebie, wiąże powodzenie  giospodarcze 
przemysłowej Polski — przemysł polski 
poza Śląskiem. z wyjatkiem włókienni- 
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czego, wobec Sladka jest stosunkowo ma | 


ły — z powodzeniem. waluty niemieckiej. 


Konsekwencją waluty niemigdkiej na 
polskim Ślasku być musi mietylko działa- 
nie wielkich banków niemieckich prywat- 
nych, ale także Reichsbanku (Banku Rze- 
szy) na terenie polskim bez względu na 
to, czy uda się ułożyć tak warunki, by fi- 
lja „Reichsbanku działała na Śląsku, czy 
ież współdziałanie banków prywatnych 
odbywać się będzie w centrali Rejchsbam- 
ka w Berlinie. 


Polska musi nawiązać gospodarcze 
stosunki z sasiadującymi Niemcami, ale 
dziwnem jest i trudno zrozumiałem, że je 
Francuzi do tego zniewalają i że zniewa- 
lają Polske do nawiązania stosunków W 
niekorzystnych dia miej warunkach i to 
nie w dziedzinie racjonalnej wymiany to- 
aaa lecz na terenie walutowej załeżne- 

i. 

Położenie Polski jest nieco upokarza- 
jach, ale przy wozumnem prowadzeniu 
spraw położenie to rychło minąć może, je- 
żeli będzie bodźcem dla obu stron do bar- 
dzo pożytecznego porozumienia gospodur- 
czego. Gdy do tego dojdzie, przyznać trze- 
ba będzie niemałą zasluge bardzo bez- 
wzglednej wobec Polski francuskiej poli- 
tyce gospodarczej. | 

g: Herman. Diumand. 


e aa a 


Ostatnie straj 
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kowego i jego powikłań mależy poświęc 

kilka słów tej organizacji urzędiaiczej. Za- 
łożyciełlami jej są zdecydowani wrogowie 
ruchu robotniczego i dzi$ jeszcze wybitną 
rolę odgrywają w niej działacze stronnictw 
reakcyjnych. Wśród kierowników związ- 
ku znajduje się 5 posłów parlamentu, me- 
leżących do partji Stinnesa, natomiast nie- 
ma ani jednego z lewicy. Przed wojna 
Związek urzędniczy miał być przeciwiwa- 
ga dla związków robotniczych, hodowla 
więrnych i posłusznych tronowi i wla- 
dzom biurolsnatów. Związek ten powstał 
nie dla walki o lepsze warunki pracy 


organizacjami. 'Wzamian za wierność i 
słuszeństwo e mieli pewne a 
wile, jak np. posadę dożywotnią, awan- 
sy automatyczne, ubezpieczenia na starość 
po wysłużeniu określonej liczby lat i t. p. 
Po wojnie organizacje urzędnicze, tak 
no jak robotnicze, rozwinęły się inie- 
zmiernie. Ale materiał urzędniczy bar- 
dzo się zróżniczkował. Obok wysokich u- 
ów, zajmujących naczelne stanowi- 
wynapradzanych, masa u- 
rzędihiicza — to łudzię źle uposaġeni, brak- 
towani z góry przez przełożonych, należą- 
cych przeważnie do przedwojennej kasty 
urzędniczej i nie mogących przeboleć u- 
padku monarchjii i potęgi pruskiej. Dla 
masy urzędniczej, owe przywileje wobec 
łych warunków pracy nie przedstawiają 
większych korzyści: jak bowiem może u- 
rzędnika kusić dożywocie posady, skoro 
ona mu nie zabezpiecza niezbędnych po- 
trzeb bieżących? Urzędnicy państwowi w 
masie swej sproletaryzowałi się tedy, jak 
zresztą wszędzie na świecie po wielkiej 
wojnie. Ale jako żywioł mieprzywykły do 
walki o swe i i żądania, stroniący 
jeszcze od, wspólnego frontu z robotnika- 
mi i urzędnikami prywatnymi — popełniają 
błędy i głupstwa. Takim błędem było o- 
głoszenie strajku bez porozumienia Z 10- 
nemi organizacjami kolejarzy. Błędem by- 
ło żądanie podwyżek, dochodzących w su- 
mie do wysokości 60 miljardów mk, lrtó- 
rej ło sumy żaden rząd niemiecki w chwi- 
li obecnej nie uchwaliłby i której zresztą 
wyrzekli się kolejarze w grudniu r. ub. 
Natomiast samo żądanie uregulowania 
płac z uwzględnieniem stanu idrożyzny i 
tak, by urzędnik miał zapewniony znośny 
byt, oraz żądanie, by przestrzegano 5-godz. 
dnia pracy, na-który czynili zamach wła- 
śnie owi wyżsi wrzednicy — były zupelnie 
uzasądnione i mogły liczyć na poparcie o- 
gółu pracujacych. 
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și niczy weme o nie się mie 
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| został zakończony na drodze | 


Ale poparcia tego nie było. 
dzie strajk kolejowy szybko się 
obejmując wkrótce całe państwo, ale sia- 
ło się to wskutek bezprawnego ukazu E- 
benta, (odmawiającego urzędnikom pań- 
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stwowym prawa strajku), oraz represji A 


z tej prostej przyczyny, że, 


jąc nawet wspólne z innemi organizacjami 
układy z rządem. Doszło też do tego, że 
gdy kolejarze berlińscy, należący do „wel- 
nych“ (klasowych) związków uchwalili m 


| władz. Poparcia tego zresztą nie mogło być 
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imię solidarności przyłączyć się do_straj; 


ku, nie mogli wykonać swej uchwały, al-' 
bowiem mie mogli utworzyć a Ko- 
mitetu strajkowego, a gdy wreszcie odha- 
leźli kierowników strajku ze związku u- 
rzędniczego, ci oświadczyli, że strajk jaż 
nia z rządem. 


„Porozumienie 


to jest mieslychaną 
urzędniczego. 


| kompromitącją dła związku 
i płacy, lecz dla walki z robotnikami i ich | 


Podczas gdy związki klasowe żądały w 
czasie rokowań ż rządem, aby ten zamie- 
chat prześladowań za strajk, o ile straj- 
kujący w ciągu 2 dni powrócą do pracy, to 
zw. urzędników zgodził się, alby mie było 
masowych postępowań pozna 
ani masowych wydalań. W ten sposób chy- 
ba poraz pierwszy w dziejach ruchu zawo- 
dowego organizacja, która w dodatku za 
rzucała klasowym związkom „zdradę“, są- 


zj 


ma uznała z góry, że po strajku mają ma- 


stapić wydalania i kary za strajk, przez 
nia zorganizowany. Po zakończeniu straj- 
ku posypały się rzeczywiście masowe ka- 
ry i dyscyplinarki. Wolnym związkom nie 
udało sie wymóc od rządu formalnego oof- 
nięcia ukazu Eberta. Ale łatwo dostrzec, 
że gdyby rząd przyjął żądanie tych związ- 
ków 
to przez to samo ukaz ten 
by się ' iowy, przyczem 
cze załatwienie sprawy strajku 


ków państwowych musiałoby się roz- 


„strzygnać w parlamencie. Ale w „poroz 


mieniu” urzędników z rządem, w którem 
zastrzega się, aby nia było masowych kar 
(pojecie „masowe“ można przyte Z 
cie ilómaczyć), milcząco tkwi uznanie u- 
kazu Eberta, jako aktu prawowitego. Co 
się zaś tyczy żądań ekomomicznych i obro- 
ny S-godz. czasu pracy, to rząd zapowie- 
dział jedynie, że sprawy te przekaże na- 
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odniośnie do strajkujących dr "Są 
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zbadania odpowiednim onga- - $ 


czenia politycznego. Pomijajac waglad na | 
zagranicę, stał się on atutem w walce po- 
litycznej stronnictw niemieckich. Zarówno 
ź prawicy jak i z lewicy zaatakowano rząd 
Wirtha. Jak wiadomo Wirthowi 
niedawno zdobyć dość znaczną 


udało = „4 


parlamentarną dta ewego projektu podat- 
kowego, gdyż pozyskał partje Stinnesa. 
Je za miemowamie Rathenau'a partja ta 
zaprzysięgła  Wirthowi zemstę. Wirth zaś 
< mimo zagrożenia jego większości, nie Czy- 
nił nie, by pozyskać niezależnych ustęp- 
stwami w sprawie podatkowej. Z chwilą 
wybuchu strajku znalazł się tedy Wirth w 
k położeniu, gdyż „stinnesowcy“ 
| mraz z cała prawicą zaatakowaji Wirtha za 
zbyt łagodne traktowanie strajkujących ko- 
dejarzy, niezależni zaś za przæślaąadowamia 
strajkujących. Wirth sam w b. ostry spo- 
sób wystąpił przeciwko strajkowi, nazywa- 
 jac go buntem i przez to jeszcze "więcej 
zraził niezależnych, ale też nie udobruchał 
pati 5w“. I oto poraz pienwszy w 
iej parlamentu niemieckiego odbyło 
na plenum Izby głosowanie nad votum 
ufania dla rzadu. Dotychczas wszystkie 
ilemia rządowe rozgrywały się poza 
meutem, który bywał tylko widownią 
alnego załatwienia tych przesileń. A- 
ow danym wypadku Wirth wyraźnie sa- 
_ żądał votum ufności i otrzymał je 220 gło- 

sami przeciwko 185. Do ostatniej chwili 
pwiadomno było, jaki będzie wynik g3ło- 
wania, albowiem bez grupki eentrowców 
warskich niema wiekszości stronnictw 
idka“, a grupka ta w ostatniej chwili 
dta Większość 35 głosów doszła do 


Podkreślić też warto podwójną grę 
aesowców”. Zwałczając rząd za rze- 
pobłażanie strajkujacym kolejarzom, 
aśmie wyzyskiwali spór, wynikły 
ród orgamizacji robotniczych w związku 
strajkiem. i stanęli w obronie... strajku- 
h. Uczynili to w ten. sposób, że zamic- 


ejscu komunikat zwiazku urzędników 
e], w którym są napaści na klasowe 


r odipłacą im za to w dhiu wyborów. A 
ec z jednej strony żąda się zdłąwieniia 
Ri zawodowego urzedników, a z dru- 
j liczy się na ich głosy w dniu wybo- 
v. A organizacja urzędnicza do tego 
mia cierpi na zaćmienie polityczne, że 


we związki i socjalistów! 


lizka i daleka. 


„MECENAS A MILJARDERZY, 
Zaciekawieni wczorajszą rozmową mes 
ów zaszliśmy znowu do Lours'a, 


m arz, mecenas jest dziś poprostu 


M s Ea ostry wyraz, skanduje wielki 
has, unosząc w górę wielkie, krzacza- 
brwi z nad olbrzymiego nosa — cechą 


majmniej wściekły, jestem tylko czło- 
jekiem, który widzi, stara się rzeczywis- 
- zrozumieć i na podstawie zjawisk 
erdzonych — przewiduje linję przy- 
A rozwoju. Jestem też obywatelem, 
którego smucą niepowodzenia i radują po- 
rodzenia zbiorowości polskiej, Dlatego 
oraj z takim żalem mówiłem o polityce 
bowej p. Michalskiego, a dziś o aku- 
lacji kapitału w warunkach odrodzonego 
polskiego. 


-< KAROL IRZYKOWSKI. 


-owada mra. 


> Mnie raz na balu lepiej poszło — 
iadał Jules, korzystając ze sposobno- 
spomnień balowych. W sąsiedniej sa- 
 restauracyjnej siada naprzeciw mnie bo- 

i.co to wiecie... jak ja mam dwa 
ki u koszuli, to on ma trzy dziurki, a 
każdej brylant, za który mógłby kupić 
je razem z moim s i s „I mówi 
mnie po pijanemu: Możebyśmy zatań- 
cake-walka? A ja do niego: Może- 
zatańczyli majufłes?  Zczerwieniał 
bogacz, pochyla się ku mnie i ochry- 
m głosem pyta: Co? co? czego pan so- 
życzy? — Życzę sobie dać panu w mor- 
— odpowiadam i chlasnąłem go po no- 
Qn rzuca się na mnie, rycząc jak wół, — 
dy poprawiłem, zwalił się pod stół i 
tą czy: Pan mi zapłaci za cwi- 


ne dawał sute napiwki — ale ja na- 
hmiast puściłem w ruch swoje kułaki 
tynkiem boksowym... no, i wycołałem się 
p rządku. Potem ciągnęli mnie po są- 
ich.) ale to już do rzeczy nie należy. Za 

kier zapłaciłem. Ale zresztą z zasady 
biję nigdy tak, żeby aź szła krew z no- 


~ |Tu zauważyli, że pasażer, który do- 
 (ychczas niby spał pod oknem, obudził się 
1 przysłuchuje się rozmowie. Kawał z 
derem pokwitował krótkim śmiechem, 
bbnym do szczekania pincza, którego- 
iał ukrytego w piersiach. Następnie 


Dobrze, że pan przychodzi, rzecze 


kiej cywilizacji jest umiar. Nie jestem. 


| 
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M w swym dzienniku na pierwszam | B 


azki i socjalistów i zapowiedź, że urzędi | 
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a z uslug“ Stinnesa dha napaści na | 


Teraz kelnerzy rzucili się na mnie — | 
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„ROBOTNIK*, 


— Mecenas zaczyna przemawiać języ- | 
kiem „Kapitału: Karola Marx'a! — za- 
śpiewał tenorek ieljetonisty. 

-— Czytałem „Kapitał', kiedy ciebie, 
Florku, nie było jeszcze na świecie. Jest to 
jedna z książek, która zdecydowała o ca- 
łym moim sposobie myślenia. Dopiero w | 
dojrzalszym wieku zrozumiałem całą głę- 
bię myśli, jaką zawiera, a u nas ludzie 
przeważnie nie dorośli do jej zrozumienia. 
Ale o tem innym razem. Dziś mam się wy- | 
tłómaczyć, dlaczego jestem „wściekły ”, 
wedle oceny wątrobiarza. Jestem głęboko 
wstrząśnięty rozmową, jaką dziś rano mia- 
łem w sądzie z powodu ej dużej spra- 
wy b lichwę kupiecką. y „czarnokawia- 
rze" nie domyślacie sią wcale, ile fortun na- 
gromadziło się w Warszawie w ostatnich 
kilku latach. Wyrosły całe dynastje boga- 
czy, których założyciele przed-wojną w 
ciężkim trudzie pracowali na kawałek chle- 
ba. Chleb był suchy. Masło było zbytkiem, 
a miód — ideałem. Dziś — po sześciu la- 
tach są to miljonerzy, są między nimi mi- 
jarderzy. 


j y. 
— To wojny dzieło — syknął wątro- 
biarz. — Jak wielkie działo, uderzając w 
ziemię, wywraca stare dęby z korzeniami, 
wydobywa piasek z samego spodu warstw 
rodzajnych gleby i tym piaskiem pokrywa 
warstwy oddawna w kulturze znajdujące 
się, tak i wojna, bijąc po społeczności, 
zmiata często, co najlepsze, co najdzielniej- 
sze, a dobywa na wierzch elementy najgor- 
sze, smrodliwe, tchórzliwe, nikczemne... 
— Słyszycie, wątrobiarz mówi zupeł- 
nie stylem Żeromskiego. Ktoby ciebie o ta- 
kie podejrzewał talenty? 


— Słowem, że wojna dała u nas życie 
nowym dynastjom Mammona. Tylko adwo- 
kat może znać te genealogje, te historję na- 
turalne przeobrażeń poczwarek w motyle. 
ywacie w teatrze? Stwierdziłem pewnego 
dnia w sądzie, że my, stara intelisencja, nie 
powinniśmy bywać w teatrze, jak tylko na 
śalerji Nietylko ze względu na cenę bile- 
tu, której inteligent nie może opłacić, ale i 
dlatego, aby protestówać przeciwko skła- 
dowi publiczności, która dzisiaj zapełnia 
parter teatru. Mam takie szczęście, że ile- 
kroć mnie żona zawlecze do teatru, siedzi 
obok mnie albo najczęściej przedemną ma- 
sarz z rogu ulicy. Znamy się od lat dwu- 
dziestu. Ratowałem go kiedyś od podstęp- 
nego bankructwa, kilka razy wydobyłem z 
kozy za podrabianie kiełbas, dziś — chodzi 
do teatru we fraku i choć nie wiele rozu- 
mie z tego co tam „wyprawiają' aktorzy, 
ale „za to” chrapie jak stara lokomotywa i 
nie pomaga nic szczypanie białogłowy, któ- 
ra nie śpi i nawet żywo reaguje na grę ak- 
torów, pouczając sąsiadkę, np. „Z ZYSZy 
on go zaraz zabije"... Otóż trzeba nam jak- 
najprędzej wynieść się z dołu i uszlachcić 
galerję. Gorzej tam słychać i widać, gorą- 
co wściekle, ale cóż począć, tam przynaj- 
mniej będziemy między sobą i będziemy re- 
prezentowali tradycję inteligencji przed- 
wojennej. - 
: |, — Są i adwokaci miljonerzy, — wtrą- 
cil? wątrobiarz. — Znam jednego, co dwa 
miljony marek zbiera miesięcznie od klijen- 
tów i spekuluje na giełdzie, kupuje nieru- 
chomości, wywozi pieniądze do Gdańska. 
— Pewnie że są i tacy nietylko adwo- 
kaci, każdy zawód wyzwolony daje dziś tej 
nowej wielkiej burżuazji swoich ludzi. Pe- 
wnie i literat znajdzie się między -miljone- | 
rami. Ale to są wyjątki. Ta burżuazja no- í 


nagle pokazał jedną swą łapę podobną do 

letwy, o barwie bronzu, i oparł na stolicz- 
ku pod oknem tak ciężko, że deska aż za- 
trzeszczała. Właściciele pięknych futer z 
pełnem uznania znawstwem przypatrywali 
się tej dłoni, do której wnet się przyłą- 
czyła druga taka sama. Obie były zajęte 
rozdrapywaniem śniegu, pokrywającego 
szybę, poczem zniecierpliwiony pasażer 
jednem silnem chuchnięciem oczyścił dużą 
przestrzeń szyby i badał okolicę, która 
podczas jazdy mijała wstecz pociągu. 


— Panowie nie wiecie, czy był już 
Rozporek? — zapytał. 
-— Nie było jeszcze, będzie za kilka 


stacji. - 

— A to mam jeszcze czas! . 

Obie jego ręce były teraz widzialne 
ogółowi. W milczeniu konstatowali ich ist- 
nienie trzej budrysi, niewiadomo, czy z 0- 
bawą, czy z zazdrością, wyliczając sobie 
zapewne w 'duchu, ile pyskobić możnaby 
wykrzesać z takich rak jak z rogu obfito- 
ści. Wreszcie Jean zabrał głos znowu, tym 
razem podnosząc go i akcentując słowa, 
zwrócone jakby w stronę nieznajomego. 

-— Ja się nieco inaczej zapafruję na 
bicie w twarz do krwi, ale i ja już wiele ra- 
zy spardonowałem. Mimó pozorów nie je- 
stem zabijaka z natury. Ale jak na mnie 
przyjdzie chwila, to choćby to był sam Cy- 
ganiewicz czy filar betonowy, dostanie w 
mordę. 

— Nawet filar betonowy dostanie w 
mordę! — powtórzył szybko François, na-. 
dając tym słowom znaczenie jeszcze wy- 
raźniej ostrzegające. 

Jegomość pod oknem „śmiechoszczek- 
nął”, a potem jakby się zmieszał lub za- 
wstydził, bo schował łapy, — lecz nieba- 
wem wyjął je znowu na wierzch i zaczął 


piątek, 24 hego 1922 r. 


wa, powojenna, z oparów kataklizmu dzie- 
jowego wyrosła, raało liczy czynników in- 
teligentnych. A wiecie, jak się tworzy? O- 
powiem wam dziś historję dwu miljone- 
rów! 


— Słuchamy — zawołali wszyscy ra- | 


zem, a młodociany feljetonista wyjął z kie- 
szeni notatnik. 
Wypadek pierwszy. Młody człowiek 
pracuje w dużem *przedsiębiorstwie akcyj- 
nem. Szefowie, z wyjątkiem jednego, nie 
lubią go. Chcą g6 się pozbyć. Wychodzi z 
biura przed dwoma laty, majac w kieszeni 
siedmnaście tysięcy marek. „Bierze się' do 
interesów na własną rękę. Znajduje popar- 
cie w osobie tego jednego szefa, który go 
znosił. Kupuje do spółki iernię. Rzecz 
prosta, że to tylko rusztowanie, za którem 
prowadzi się namiętna, bezwzględna speku- 
lacja cukrem, Pamiętacie listy tych pietno- 
wanych na rogach ulic Mendłów i Błaże- 
jów, którzy z tytułu ustawy o lichwie byli 
ścigani za sprzedaż cukru wedle cen lich- 
wiarskich? Ach, co za ferwor ujawniła po- 
dówczas policja i sprawiedliwość w ściga- 
niu tych łapserdaków! Tego młodego czło- 
wieka nie znalazłeś nigdy na liście, którą 
Drukarnia Państwowa przynosiła w ofierze 
rozwścieczonej opinji spożywców.. Skądże 
by się tam znaleźć mieli gentlemani, jada- 
jący w „Europie'” albo w „Bristolu, posia- 
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dacze automobilu marki „Fiat”*, admira' « 

rzy Szimołęówny, - protektorzy “S. S. 5, 
członkowie «Klubu  Mieszczańskiego ? 
Dziś ten młody człowiek, ten  łapserd: «. 

któremu nie ufał szef w biurze towarz - 

stwa akcyjnego nabywa nie cukiernię ju? 

a.... cukrownie. Czy pan wie, co torepre-. 

zentuje w kapitale? | 

Wypadek druśi. Jest fabryka papis- 
rosów. Kilku właścicieli. Wiecie, ile m. 
dochodu? Ponoć po milionie marek na / - 
bę— dziennie. Dzien-nie! — skandował,r' - 
cenas. 

— I tacy nie zapłaca daniny „z kapila- 
łu! — syknął wątrokiarz, Każą pół ma © 
płacić więcej za papieros... 

,— Tak jest — przerwał mecenas, 
Ich produkcja wynosi dwa i pół miljona 
papierosów dziennie. I wybyście chcieli, abş 
warunki wewnętrzne, w których żyje ta." 
społeczeństwo, nazywać zdrowemi? U $%.7 
najwyszukańszy zbytek, u dołu coraz cz *- 
niejsza nędza z braku pracy, zapijana we. 
ką. Przeczytajcie sobie choć parę aia 
łow z pierwszego tomu „Rewolucji fran=u- 
skiej” konserwatysty Hipolita Taine'a, Pic » 
Chmielowski tłómaczył ten. tom na języ] 

iski. przed laty czterdziestu. Tam ^7 
Francji w połowie XVIII wieku byli te 
miljarderzy u góry, nędza u spodu — a poa 

| ś pustka. Ę 


Henryk Bezmaski. 
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Jakoś to nieładnie wyśląda i zakrawa 
na megalomanję, jeżeli się zajmuje czytel- 
ników własną osobą. Jeżeli jednak przy- 
gody „własnej osoby” rzucają światlo na 
poziom umysłowy i moralny znacznego od- 
łamu inteligencji, przestają być sprawą o- 
sobistą a stają się dobrym materjałera 
do wniosków ogólnych, jak i wszelki inny. 
Sądzę więc, że szanowni czytelnicy odnio- 
są się pobłażliwie i nie oskarżą mię o me- 
galomanję. : 

Rzecz się tak miała. i 

‘Uroczystość otwarcia ' roku szkolnego 
1921-22 w Uniwersytecie warszawskim po- 
łączono z ogłoszeniem kilku doktoratów 
honorowych na wydziale teologicznym, me- 
dycznym i filozoficznym. liczbie za- 
szczyconych tą godnością znalazł się tak- 
że niżej podpisany. 
. Musze się wytłomaczyć, dla czego, po- 
mimo nader poważnych wątpliwości, o0- 
śmieliłem się przyjąć ten zaszczytny tytuł. 
Nie chciałbym bowiem, ażebym został „ho- 
norowym'* czy to dzięki nieporozumieniu, 
czy też z łaski. Mniejsza o: nieporozumie- 
nie, ale przeciwko „łasce' stanowczo pro- 
testuje. š 

Tvtuł „doktora honorowego” daje się 
zwykle tylko istotnie niepospolitym uczo- 


„nym, którzy wzbogacili naukę cennemi od- 


kryvciami, nadali jej nowy kierunek, stwo- 
rzyli tak zwaną szkołe" lub t. p. Równo- 
ważnikiem zasług naukowych w ścisłem 
znaczeniu tego wyrazu mogą być zasługi 
na innych polach działalności społecznej, 
Kto w ciężkich warunkach życia, w cza- 
sąch ucisku narodowego, pracował nauko- 
wo, popularyzował naukę w języku ojczy- 
stym, zarówno pismem, jak i słowem, kto 


| położył zasługi w zakresie działalności po- 
'litycznej ku pożytkowi narodu, a zwłaszcza 


niemi wykonywać podejrzane manipulacje 
na swojej głowie, skrobiąc się w nią co 
chwila w stronę wspaniałych futer. 

Jean ostentacyjnie odśiął futro z po- 
bliża skrobiącego się indywiduum, dał wy- 
raz obrzydzeniu, spluwając zgrabnie przez 
zęby na podłogę, poczem kontynuował 
swoje wspomnienia głosem stanowczym i 
śroźnym: ! 

— U mnie tylko raz skończyło się po- 
jedynkiem. Miałem spór z pewnym ofice- 
rem, którego nazwiska wam nie wymienię, 
i zanosiło się na to, że albo on mnie ude- 
rzy w twarz albo ja jego. Wybrałem to o- 
statnie i aby go uprzedzić, sam poszedłem 
do niego pod jakimś tam pozorem. Zdzi- 
wił się bardzo, siadł okrakiem na krzesło 
i zaczyna na mnie miotać temi wszystkie- 
mi obelgami, które mu się nazbierały na 
wątrobie. Ja czując, czem to się ma skoń- 
czyć, palnąłem go ż całej siły — a był to 
chłop morowy, wyższy i silniejszy odemnie. 
Porwał się, ale uwikłał się w szablę, po- 
prawiłem mu i wyniosłem się natychmiast. 

pojedynku on dostał po ręce, ja pod u- 
cho i tak się sprawa honorowo zakończyła. 
Panie łaskawy, nie zbliżaj się pan do 
mojego futra, to nie poduszka! Najprzód 
pan się skrobie, potem pan się wyciera w 
nasze futra, kto pan jesteś? 

Ten z pod okna zadziaukał znowu. 

— Podobna rzecz i mnie się zdarzy- 
ła — homeryzował teraz z kolei Jules. — 
Pokłóciliśmy się o mojego psa, który ob- 
szczekiwał utrzymankę mego przeciwnika. 
Choć był ogromny jak atleta, kałatnąłem 
go w gębę tak, że zgłupiał i — czy uwie- 
rzycie? zamiast mi oddać, śtchórzył i u- 
ciekł, a potem zaskarżył mnie do sądu. 
Przychodzi do eż akad a sędzia woła do 
mnie: niech oskarżyciel tam siadal.., a do 


— 


- baszęzytne odznaczenie „wroga Polski. | 


| kto współdziałał skutecznie wskrzeszeniu 

państwa niegdyś pogrzebanego, — tem 
według utarych pojęć, zasługuje na odzna= 
czenie tytułem „doktora honorowego". 

Żaden z tych tytułów do zaszczytnej 
godności nie może się do mnie odnosić. 
‘Jakże więc mogłem się ośmielić wycią- 
śnąć rękę po zaszczyt, który mi się nie na- 
lezał? I to tembardziej, że moja nieskazi- 
telność obywatelska została podana w 
wątpliwość, a przecież „doktór honorowy" 
powinien hvé w każdym razie bez zarzutu 
pod względem moralnym. 

Kiedy dostawałem dawniej stopnie 
naukowe, — czy to magistra szkoły głów= 
nej, czv to doktora Uniwersytetu Lipskie- 
go, czv to magistra i nareszcie doktora U- 
niwersytetu Petersburskiego, — działo się 
to zawsze na podstawie egzaminu i prac 
naukowych. Kiedy na wiosnę r. 1920 uní- 
wersytet dorpacki zaszczycił mię godno« 
ścią „doktora honorowego". powoływał się 
na moje zasługi dla tego Uniwersytetu, o- 
raz na ło, że zawsze stawałem w obronie 
równouprawnienia, bądźęto domagając się - 
równouprawnienia Estóiczyków i Łoty= *- 
szów z Niemcami, bądź też następnie prze- 
ciwdziałając rusyfikacji zarówno jednych, 
jak i drugich. Nie uważano mnie tam za 
„wroga ', działającego na szkodę danego 
kraju. 

Otóż tylko teraz, przy wprowadzeniu 
mnie do grona doktorów AR AE aN uni- 
wersvtetu warszawskiego, brak jest moty= 
wów na korzyść tego odznaczenia, a opi- 
nja, którą się cieszę w oczach kiap + 
wydziału przemawia wręcz przeciw temu. 
leżeli tak. to nie' powinienem był przyjąć 

tego. co mi dawano jakśdyby z laski. 
Ażeby się usprawiedliwić, postanowi- 
lem rozwiązać dwa żadania z dziedziny 


niego: niech mi oskarżony powie... Ależ pa- 
nie sędzio, to pomyłka! — Co, pan jest oœ - 
skarżycielem? — dziwi się sędzia i... 
phuuu! — wybucha śmiechem, a razem z 

| nim adwokaci, świadkowie i cały przeświet- 

| my trybunał. I jeszcze kilka razy sędzia 

| tak się pomylił i phuuuu! trząsł się sąd od 
śmiechu. i DA 

— Ciekawym, jak ten olbrzym uspra- ` 

więdliwiał swą bierność? — 


pra: Fran- 
gois, — Że też się nie wstydził... Sh; 
— Cóż zrobić, gdy kto tchórz... On się < 


skarżył, że został przezemnie napadnięty 
„znienacka i podstępnie" — jak się wyra- 
ził jego adwokat. Skazano mnie wtedy na 
trzy dni aresztu z zamianą na 50 koron, 

— To bardzo tanio! 

— Ja to samo powiedziałem, wysłu- 
chawszy wyroku. Sędzia upomniał mnie, a- 
le ciągle trzymał chusteczkę pod nosem, 
śmieiąc sie. 

W śmiechu z pod okna dosłiichali się 
przyjaciele tym razem jakby warczenia, 

-— Ja z zasady — pouczał Jean — je- 
żeli biję w twarz, to już mocno, ażeby nie 
mieć potem dalszych konsekwencji, Nie ro- 
zumiem takiego bicia, jakie urządzi 
poseł, który chciał skarcić jakiegoś redak- 
tora. Wziął sobie świadków, wpadł do re- 
dakcji, zaledwie dotknął redaktora w bro- 
dę czy w wąsy i zaraz uciekł. z świadkami, 
abv co tchu zawiadomić inne redakcje o 
swoim bobaterskim czynie. Potem jeszcze ' 
chodził po ulicach jak tryumfator. Takie 
głupie bicie nie jest w moim guście, Jak 
bić, to już z odpowiednim rozmachem, ca- 
łą dłonią, albo jeszcze lepiej kantem, i nie 
pod ucho, ani pod nos, ani w kark, tylko 
akurat w mordę. z 

(D, c. n.), 


| 
| 
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no doktorem honorowym, a mianowicie 
jedno zadanie z zakresu logiki, drugie zaś 
z zakresu etvki. 

Zaczynam od logiki. 

Na wiosnę, r. 1921 wydział filozoficzny 
rozstrzygał kwestję wprowadzenia do swe- 
go grona „prolesorów honorowych“; t., f. 
owego niefortunnego wynalazku komisji 
stabilizacyjnej uniwersytetu warszawskie- 
go (z r. 1919). Dwóch innych „honoro- 

'wych' dopuszczono, mnie zaś większością 
głosów zabalotowano. Uważano więc, że 
można się obejść bez mego udziału, pomi- 
mo że byłem wówczas jedynym  urzędo- 
wym przedstawicielem katedry, którą mi 
poruczono. W oczach większości wydziału 
byłem niedostatecznie kompetentnym do 
zabierania głosu w sprawach , bieżących. 
dotyczących mojej katedry i mojej specjal- 
ności. 

A po kilku miesiącach takiego profesora 
wątpliwej wartości naukowej robi się do- 
ktorem honorowym. Czyż to nie krzyczący 
klad logiczny. czy to nie rażąca niekon- 
sekwencja? Albo jedno, albo drugie. Al- 

jest się niekompetentnym w sprawach 
własnej nauki, a w takim razie nie zasłu- 
guje się na tytuł „doktora honorowego", al- 
bc też się na taki tytuł zasługuje, a w ta- 
kim razie jak to pogodzić z uznaniem nie- 
kompetencji w drobnych sprawach wydzia- 
łowych? | 

Ale to jeszcze nic. Ów zaszczytnie od- 
znaczony jegomość został przedtem na- 
piętnowany przez większość decydujących 
jako „wróg Polski", „całe życie działają- 
cy na jej szkodę”. I to,. zdaje się, było 
głównym powodem wykluczenia go z gro- 
na wydziału. Tembardziej więc takiej po- 
litycznie skompromitowanej osobistości nie 
wolno było nadawać tytułu doktora „hono- 
ris causa". Gdzie tu logika? gdzie tu kon- 
sekwencja? 

Jeżeli jednak większość członków wy- 


z 


działu popełniła błąd ze stanowiska logiki,- 


tc nierównie większym był jej grzech, jej 
wykroczenie przeciwko nakazom najele- 
mentarniejszej etyki. Jakto, więc „wroga 
ojczyzny”, „całe życie działającego na jej 
szkodę”, nagradza sie tak zaszczytnym ty- 
tułem? Przecież, jeżeli go nie dopuszczo- 
no do uczestniczenia w posiedzeniach wy- 
działu właśme z powodu jego działalności 
na szkodę Polski, należało wyciągnąć z te- 
go wszelkie, jaknajdalej idące, konsek- 
wencje. . 

Przedewszystkiem należało żądać, a- 
żeby go nietylko nie dopuścić do narad w 
bieżących sprawach wydziałowych, ale 
także uniemożliwić mu obcowanie z mło- 
dzieżą uniwersytecką, na którą takie po- 
 dejrzane indywiduum może wywierać 
wpływ jedynie szkodliwy. I istotnie, może 
ono przyczvniać się do rodzenia się mvśli 
ze stanowiska prawomyślności całkiem 
niepożądanych, boć przecie wiadomo, że 
„denken ist schwer und geldhrlich" (my- 
śleć jest trudno i niebczpiecznie). 

Należało iść za przykładem pewnego 
odłamu młodzieży akademickiej, która w 


swym organie nie wahała się domagać się 


usunięcia mnie z uniwersytetu. Zresztą za- 
sługa owych młodzieńców maleje 'cokol- 
wiek wobec tego, że domagali się oni uwnl- 
nienia uniwersytetu od szkodliwej jedno- 
stki bezimienn 
pić z >odniesioną przyłbicą. 

Tembardziej członkowie wydziału filo- 
zoficznego, zaliczający mię do „Wrogó 
| p arów ye działających na jej 

r E azali uwłaczaj i - 
telskości brak odwagi ona ate pra 

Nie powinniśmy zapominać, że żyje- 
my w czasach, kiedy tchórzostwo" g 
być może całkiem niezależny od woli stan 
psychiczny, przebudzenie sie instynktu sa- 
. mozachowawczego, jednem słowem jawna 

niepoczytalność traktuje się jak zbrodnia, 
„zbrodnia: tchórzostwa” i podlega karze 
„ Śinierci. Daleki jestem od uważania tchó- 
rzostwa cywilnego za „zbrodnię”, „zasłu- 
,£ujacą na karę śmierci', ale muszę oświad- 
czyć, że w moich oczach „tchórzostwo cy- 
wine , t. j. brak odwagi cywilnej, objawia- 
jący się w warunkach życia normalnego, 
zasługuje nierównie więcej na potepienie 
i pogardę, aniżeli „ tchórzostwo” biedaka 
któremu grozi śmierć lub kalectwo na po- 
iu bitwy. 
. , Panowie, uważający mię za osobistość 
nietylko niekompetenthą w sprawach swej 
cjalności, ale zarazem poszlakowaną co 
o obywatelskości i działającą na szkodę 
państwa i społeczeństwa, powinni byli sta- 
nowczo protestować przeciwko zaszczyca- 
niu takiej osobistości tytułem „doktora 
honorowego”, powinni byli podawać vofa 
separala, powinni byli wystąpić publicznie 


1 napięinować zarówno samego szkodnika. 


narodowego, jako też tych s 

którzy się ośmielili sageądzać lid e i 

przestępstwo. Ponieważ tego nie uczynili 

zasłusują' na miano „tchórzów cywilnych”. 
, Możnaby zapytać, dlaczego ja sam 

„Wiedząc o tóm, jak na mnie patrzy więk. 

s<GŚć wydziału, ośmieliłem się 


przyjąć zaszczytne odzn 
nem! był i 


więksześc 
shtżony. 


Na swe usprawiedliwienie EŃ 0- 


przecież uznać 
1 Í odrzucić ten zaszczyt nieza- 


ie, nie mając odwagi wystą- 


„ROBOTNIK“, piatek, 24 lutego 1922 r. 


filozofji, t.j. tej nauki, której mię zrobio- | świadczyć, że mnię wogóle większość nie 


impontje; przeciwnie, zwykle słuszność 
jest po stronie mniejszości. KS ; 
Prócz tego szanuję i cenię nierównie 
wyżej tych, co nie patrzą na mnie, jako na 
odstępcę i szkodnika. Ich zdanie stawiam 
nierównie wyżej od zdania tych, których 
właśnie w danym wypadku uważam za u- 
pośledzonych ze stanowiska logiki i etyki. 
Tak więc, chociaż życzliwi mi członkowie 
wydziału sądzili mię zbyt pobłażliwie i 
przecenili moje zasługi, nie chciałem im ro- 
hić przykrości i zgodziłem się na przyjęcie 
przyznanego mi przez nich całkiem szcze- 
rze, a nie pod wpływem braku odwagi cy- 
wilnej zaszczytnego odznaczenia. 
Tutaj nasuwa się pytanie: * 
Jakie ja mam prawo wyw. ekać na 
światło dzienne wewnętrzne sprawy uni- 
wersyteckie i oddawać na sąd publiczności 
postępowanie członków wydziału? 
uszę się więc usprawiedliwić. 
Przedewszystkiem doktoraty honoro- 
we, ogłaszane na zebraniach publicznych 
uniwersytetu, przestają być eo ipso spra- 
„wami wewnętrznem: i powinny, być umo- 
tywowane przed publicznością. Jeżeli za- 
tem tytułem tym zostaje zaszczycony czło- 
wiek, uważany przeż większość za niegod- 
nego. należy na to zwrócić uwagę. 
Powtóre, dosyć już mamy rozmaitych 
spraw, niedostępnych dla niewtajemniczo- 
nych” TDosyć mamy polityków i dyploma- 
tów, szachrujących, intrygujących 1. spi- 
skujacych poza plecami społeczeństwa, 
które ich opłaca, i sprowadzających na te 
społeczeństwa takie klęski, jak wojna z jej 
następstwami. Zakłady naukowe są rów- 
nież utrzymywane przez społeczeństwa; 
więc. to, có się w nich dzieje, powinno pod- 
legać kontroli publicznej. Jeżeli zatem w 
liczbie doktorów honorowych przemycono 
„wroga kraju", każdy uczciwy obywatel 
obowiązany jest zwrócić na to uwagę 1 wo- 
łać wielkirk głosem: caveant consules! 
(niech czuwają stróże bezpieczeństwa pu- 
blicznego!), | 
J. Baudouin de Courtenay. 
REPATI Pa O; RZE DEE a EES LEZ WO GDG 2 OLAP OG SD A 

Wczorajszy „Kurjer Warszawski” podał p. n. 
„Przeciw waśniom partyjnym" odezwę „Organizacji 
inteligencji polskiej” w Bydgoszczy przeciwko „nie- 
nawiściom międzypartyjnym” i niekulturalnym for- 
mom zwalczania się. ) 

Słusznie uczynił „Kurjer”, że w tym- N-rze, 
gdzie wydrukował tę odezwę, nie pomieścił „Kar- 
tek ulotnych” p. Rabskiego, Bo czyż może być wy- 
mowniejszy przykład zaciekłości polemicznej, mó- 
wienia o przeciwnikach zawsze z pianą na ustach, 
insynuacji i zniewag najniewybredniejszego rodza- 
ju — jak właśnie „Kartki ulotne” p. W. R..?1 - 

Niech więc naprzód  „Kurjerek Warszawski” 
przywoła do porządku p. W. R., zanim będzie wy- 
stępował „przeciwko waśniom partyjnym". 
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L pasaiyin p. wojewody 6 abowskiego 
_ Otrzymujemy ze Lwowa list następu- 
jący: | : 
Nr. 4 dziennika urzędowego Woje- 
wództwa łwowskiego zawiera na stronie 
9.ęj następujący wykaz stowarzyszeń, któ- 
rym odmówiono w tem jednem wojewódz- 
twie w jednym tylko miesiącu grudniu r. 
1921 zatwierdzenia statutów. 
Kółko lwowskiego ukr. pedagogicznego 
towarzystwa w Dobromilu. 
Czytelnia Proświty w Borysławiu. 
Czytelnia Proświty w Grabowcu. 
Ukraińskie pedagogiczne towarzystwo 
imienia J. Mazepy w Tustanowicach. 
Ukraińskie pedagogiczne towarzystwo 
imienia Tarasa Szewczenki 
wielkim, j 
Ukraińskie pedagogiczne Towarzy- 
stwo, Sadowa Wisznia, pow. Mościska, 
Zwiazek zawodowy robotników rol- 
nych Rzpl. Polskiej. Oddz. powiatowy rze- 
szewski w Rzeszowie. $ 
Związek zawodowy robotników rol- 
nych Rzplitej Polskiej, Oddział powiatowy 
przemysko-mościsko-dobromilski w Prze- 
myślu. 
Ukraińskie krajowe Towarzystwo o- 
pieki nad inwalidami we Lwowie. 
; ten sposób sprawują „endecy pe 
firmą władz państwowych rządy w Galicji 
wschodniej, Nie pozwalają ludhości u- 
kraińskiej, stanowiącej większość, nawet 
na najprymitywniejsze prace kulturalne i 
życiowe. Cóż to mówić o samostano- 
wieniu politycznem i o prawach politycz- 
nych! To nie jest przypadkowem, że z tym 
uciskiem narodowościowym łączy się, jak 
wykaz zabronionych stowarżyszeń o tem 
świadczy, i ucisk klasowy. Dopełniają się 
one bowiem wzajemnie. Walka P. P. S. o 
autonomię terytorjalną jest zarazem wal- 
ką o prawa próletarjatu tej części kraju, 
jak wogóle o wyzwolenie ogólnej polityki 
państwowej z pod panowania gwałtu, szo- 
winizmu i klerykalizmu, szukających swe- 
go uzasadnienia w swej polityce kresowej. 
| ta aai oda a a aa a aia dA) 
Ksążki' nades!tane. 
Dr. med. Szczęsny Bronowski. Podstawowe 
sposoby klinicznego bndania chorób wewnętrznych. 
2 tomy. Warszawa 1922, Instytut Wydawniczy 
„Bibljoteka Polska”. 3 
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P. Landsberg opodatkowuje koleianyl | tem > 7757 je chetniei pore 


Pracownicy kolejowi poddyrekcji Brzeskiej, dy- 
rekcji Wileńskiej, zgrupowani w Kole Zw. Zaw, ko» 
lejarzy w Brześciu nad ‘Bugiem przesyłają nam 
protest przeciwko PPA? kolejarzom przez ad- 
ministrację poddyrëkcji Brzeskiej oprocęptowania , 
na „stację bakterjologiczną we Włodawie”. 

Pracownicy kolejowi wyrażając swoje zado- 
wolenie z projektu otwarcia podobnej instytucji, 
protestują gorąco przeciwko temu naejnowszemu sy- 
stemowi wynajdywania środków materjalnych przez 
administrację! W dodatku administracja poddy- 
rekcji Brzeskiej, uchwalając na ten cel 5 proc. 
podatek od kolejarzy, nie raczyła nawet zawiado- 
mić Zw, Zaw. kolejarzy, aby wysłał swego przed- 
stawiciela celem omówłenia tej sprawy. Admini- 
stracja uchwala podobne rzeczy poza plecami ko- 
lejarzy, chociaż nie ma na to najmniejszego pra- 
wa. 

Pracownicy kolejowi stwierdzają, iż zawsze 
chętnie opodatkowują si® na cele społeczne. ale 
ńie życzą sobie, aby administracja kolejowa trak- 
towała ich, jak stado baranów. Koło Brzeskie Zw. 
Zaw, kolejarzy liczy przeszło 2000 członków i ko- 
lejarze mają prawo domagać się, aby przedstawi- 
ciele Związku brali czynny «udział w sprawach, 
rwiązanych z ich bytem. Dopiero obecność przed- 
stuwicieli związku w poszczególnych komisjach 
mogłaby dać kolejarzon: gwarancję korzystania z 
przysługujących im praw.. 
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Koło Brzeskie Zw, Zaw. kolejarzy przesyłając 
nam powyższy protest, dodaje od siebie, m. innemi, 
co następuje" 

„Przebrała się miarka w narzucaniu takich do- 
brodzizjstw. Członkowie Z. Z, K. chcieliby wie- 
dzieć c» się dzieje z dochodami z aprewizacyjnego 
sklepu dyrektorskiego, kina kolejowego, z yciska- 
wych gwałtem prry wypłacie pensji rozmaitych 
Frzymusowych biletów podejrzanej loterji i t. p. 
Jaka iest nad temi sumami kontrola, czy tych 
sum nis można przelać na tak wzniosiy cel, jak 
stacja be kterjologiczna? J 

Administracja wysyła do poszczególnych wy- 
działów listy w celu zebrania podpisów kolejarzy. 
w sprawie powyższego podatku, pomijając zalega- 
lizowany, zatwierdzony przez Radę Ministrów Za- 
wodowy Zwiazek pracowników Kolejowych Rze- 
czypospolitej Polskiej, z którego przedstawiciela- 
mi w myśl stautu, powinna uzgodnić wszelkie u- 
chwały, związane z bylem pracowników kolejo- 
wych”, i ` 
RPO ZEG aa aia iiai aaa 6 aa aan Na ba T 
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„Lo się dzieje 
3 ` ? 
z fabryka broni w Gdaństu? 


Już rok minął od chwili, kiedy Rada 
Ambasadorów przyznała Polsce kompletne 
urządzenie fabryki broni w Gdańsku, a w 
Polsce dotychczas o takiej fabryce nic nie 
wiadomo. - À 
i Natomiast dochodżą nas z Gdańska 
wieści niezbyt pochlebne dla tych, którym 
powierzono likwidację tej sprawy. 

` Przedewszystkiem  możeby 
pan minister spraw wojskowych wyjaśnić 
według iakiego i przez kogo osiaga 
inwentarza: odbywał się, wzgl. odbywa się 
odbiór maszyn fabrycznych? 

, Czy wiadomo panu ministrowi, że 
wielką ilość maszyn usunięto i rozprzeda- 
no zanim przyjechała komisja polska, a 
nawet podczas urzędowania tej komisji 
po ciche usuwanie maszyn przez Niem- 
ców 

, Czy wiadomo panu Ministrowi, 
między wydelegowanymi oficerami nie by- 
ło ani jednego inżyniera fachowca?. 

zy wiadomo panu Ministrowi, że 

szef komisji, delegowanej przez M. S. W. 
jeszcze w lecie roku 1921 ogłosił w gaze- 
tach „Gdańskich wezwanie do robotników 
niemieckich by się zgłaszali do pracy w 
Polsce dokąd gdańska fabryka broni mia- 
ła być przeniesiona. a gdy robotnicy zgło- 
sili się w większej ilości, a nawet w tym 
celu wysłali do Warszawy .delegację, spo- 
tkała ich odmowa? ! 

Czy wiadomo panu Ministrowi, że 
zdemontowane maszyny przywiezione do 
Polski leżą od szeregu miesięcy bezuży= | 
tecznie a prywatne fabryki podobno ubie- 
galą się o kupno i nie bezskutecznie? 
„Ciekawe byłoby jaknajdokładniejsze 
oświetlenie całej tej sprawy ze strony Mi- . 
nisterjum Spraw Wojskowych. 

PORTRETY MINIATUROWE. 
i 
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sprawozdanie literackie, 
GrabNIO. 

Rzadko zdarza się w tłumie książek 

dy dzieło wybitne, sprawiają, iż doskona- 


ość wrażenia zostaje naruszona. Dlatego 
to Poe zalecał pisać krótkie utwory. Ale co 
krótkie, jeżeli idzie o zwycięski efekt, musi 
ibyć i węzłowate, W małych utworach po- 
znaje się mistrza, w małych również rażą 
błyskawicznie brąki, niedociągnięcia, fałsz, 
bo „drobiazg'* można ogarnąć jednym rzu- 
tem oka, wchłonąć odrazu. Dlatego najtru- 
dniejsze są aforyzmy, paradoksy, sonety, 
myśli”, „uwagi”, „nowelki”, „jednoaktów- 


-Zalia R Maa aoleśla 18 harii 


l 
1 


zechciał 


że po- 


natrafić na utwór, któryby w pełni dawał 
sroda estetyczną, Nie taka, to inna 
skaza, albo znużona wrażliwość czytelnika, 


i i 
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18 miniaturowych portretów osób ze 
sfery inteligencji, „towarzystwa”, kobiet, 
kobietek, ludu. Każdy z nich wyczerpała 
autorka na przestrzeni jednej, , najw 
żej trzech małych stroniczek druku. Są to 
rozkoszne kamee. Ta książeczka, licząca 
12 stroniczki ósemkowego formatu jest jake 
by skrzynką pełną cudownie rzeźbionych 
ligurele tanaśryjskich. Są one całkowite, 
zupełne, same dla siebie istniejące, żywe w 
każdem słowie i wytrzymane w rysunku aż. 
do najwyższej ekspresji, Zastanawiają one, 
jako dzieło właśnie powieściopisarki. Po- 
wieść wyjątkowo chyba uczy oszczędności, 
awięzłości, węzłowatości. Powieści są za- 
zwyczaj „szerokie”, nieco gadatliwe, prze- 
wlekłe. Typ „portretu” Nałkowskiej jest 
wręcz przeciwieństwem powieści, Z tych 18 
„charakterów' możnaby zrobić kilka po- 
wieści, bo każdy portret jest tu do dna wy- 
studjowaną, z doskonałą plastyką i precy- 
zją, pełnią wyrazu i prawdy odmalowan 
postacią. fa maleńka książeczka olśniewa 
bujnością i rozrzutnością. Może stać się łu- 
pem i źródłem dla dziesięciu sprytnych pla- 
gjatorów. Malarz mógłby z niej stworzyć 
18 portretów. 

Styl monumentalny w psychologicz! 
subtelności. Każde słowo nieodwołalne, ob- 
ciążone treścią, niezbędne, przemyślane. I 
stvl to wcale nie „teleśraficzny”, nie alten- 
bergowski,  impresjonistyczny, liryczny. — 
Przeciwnie. Rzeczowy, źrały, zimny i ja- 
sny, jak lódę Idzie bowiem o to, aby w 200— — 
500 słów „postawić” osobę, ukazać jej obli- 
cze duchowe w ruchu, opisać jej cechy, o= _ 
kreślić rdzeń „charakteru” pokazać jego 
piętę achillesową, wvznaczyć w perspekty- 
wie możliwości rozwojowe i skalę 
ską, rzucić na tło losu, oraz ustalić hi 
chję wewnętrzną. Tak do gruntu pozna 
my i w odrębności wyrazistej widzimy 
portrety: Agenora, Bazylego, Mansweta, 
Tytusa („Złamane serce“), Sławy, Cyryla, 
Wiencha, Jacka, Matyldy, Kaliksta, Elwi- 
ry, Albina, Sylwji (jedyny „charakter” tak 
poziomy i płytki, że razi w tem świetr 
ciekawem towarzystwie|, Rufina, Er 
Krzysztofa, Malwiny, Marcji, s, 

Mówiłem o 18 portretach, chociaż 
„Charaktery'* zawierają 26 utworów. Ale 
innych (Chawa, Eulalia, Janowa, Dzi 
stwo, Starość zgryźliwa, Mężczyzna, K 
Wawrzyniec) odbiegają od typu „charak A 
ru” czy portretu i noszą w sobie znamiona 
skrótu nowelistycznego (zwłaszcza Eula- 
lja — zresztą nieporównana) albo notatki 
parchant aani naoli. pan rys, > 

aj tej co tamte pełni. „Dzi 
obnika ża się nawet do poziomu banalr 
jak z owych 18 „charakterów'* — Sylwja. 

Piękno i wartość tej książeczki nie od- 
razu przemówi może do czytelników, albo 
wiem niema w niej nic sensacyjnego, krzy: 
kliwego ani kokieteryjneśo, Stoją one n 
pograniczu studjów naukowych, Są Gai. 
zimne, bezwzględnie śmiałe i trudne. Trze- 
ba się z niemi dopiero zżyć, aby sf 
smakować, i 


e Í 
*) Zotja Rygier-Nalkowska. Oharaktery. wyd 


Ignis, 


KMronira sejmowa. 

. OCHRONA LOKATORÓW.. 

Na posiedzeniu komisji prawniczej, które « 
było się wczoraj, pos. Jasiukowicz przed 
szereg uwag co do projektu rządowego o och 
lokatorów, z którą zasadniczo się zgadza. 
Ponieważ jednak poprawki pos. Jasi 
obejmują całokształt ustaw, przeto komisja dla 
poznania się z niemi odroczyła posiedzenie, 


Z KOMISJI SKARBOWO - BUDŻETOWEJ. 


Na wczorajszem posiedzeniu rozpatrywano 
chwaloną przez Komisję Oświatową nowelę do 
stawy o uposażeniu nauczycieli szkół szych 
głosowaniu odrzućono zreferowaną przez p. Sol 
nicką uchwałę Komisji Oświatowej, żądającą 75%. 
podwyżki poborów l-ej kategorji pracowników 
(pensja zasadnicza IV rangi + dodatki droży: 
ne + dodatek naukowy), przyjęto natomiast 
pozycję rządu — 590% podwyżki, oraz niektóre 
zolucja Kom. Oświatowej. Przedatoniciii 
wyjaśnił, że — wedle budżetu — w Polsce zi 
duje się na etacie: 736 profesorów zwyczaj 
120 nadzwyczajnych, 104 adjunktów, 750 ste! 
tów pipe 1-275 aAa o T 

ed uchwaloną podwyżką wyraża się 
292.000 000 rocznie, gi czego dochodzi obe 
324,000 1:00. Obecnie więc pobory prof. un 
tetu przekraczają nieco pobory wiceministra. | 
wyzka obowiązuje od 1 stycznia 1922. Rezoluc o, 
wypłaceniu profesorom uniwersytetów trzymiesięcz- 
nej pensji — odrzucono. 

vw. Moraczewski popierał konieczność 
chwalenia podwyżki dla profesorów wyższych 
czelni — ale równocześnie przedsgwił rezoluc 
wzywającą Rząd do podwyższenia płac wszystki 
pracownikom państwowym w tym samym stosu! 
co profesorom, Ponieważ rezolucja ta zostąła o 
rzucona, tedy tow. Moraczewski zgłosił ją jako rez 
lucję niniejszości. Poseł Stapiński wyraził ub 
iewanie. że „świeczniki”, rozumiejący trudne p 
leżenie finansowe państwa, domagają się p 
wyższenia poborów, na co Polska nie może sob. 
pozwolić, „MAŁA 

Skarży się przytem na nadmierną liczbę tej 
kategorii pracowników i stwierdza, że nie wszys 
tam są ludźmi nauki Poseł Woźnicki jest w 
położeniu, że jest i nauczycielem i... mant 
szem chłopów. Jako nauczy:iel, popierał 
Komisii Oświatowej, jako zaś poseł chłopski 
gwoździł przed paru tygodniami podatek d 


"E Że więc v. Stapiński niejednokrotnie podi 
élił. iż „nie możemy sobie na to poz: DG 


ska jest uboga”, tedy p. Woźnicki zaatakował moc- 
no to stanowisko i wołał, że należy dać — musimy 
na te mieć, albowiem protesorowie uniwersytetu są 
tymi, ktorzy „budują Polskę: przeze, handel i 
d."'. I dlatego p. Wcźnicki mó że musimy 
zerwać z tym”, aby profesorowie uniwersytetu by- 
d traktowani na równi z tą czy inną kategorją přa-; 
 sowników umysłowych — precz więc z rezolucją | 
socjalistyczną. P. Federowicz stwierdził słusznie, 
że dzięki wojnie poziom naukowy naszych wszech- 
nic się obniżył Mamy motory wojenne 1 wojen- 
nych proiesorów. Wskutek nagłego powstania wie- 
wyzszych uczelni — odpłynęło z uniwe a, LE 
owskiego i Lwowskiego wiele sił naukowych 
b zowopowstałych uczelni, rezultatem czego ogól- 
ne obniżenie. poziomu naukowego ciała wrze 
skiego. ` Zaczęto budować naukę od góry, gdy w 
Warszawi2 dzieci urzędników * państwowych nie 
możności kształcenia się z powodu braku 
ad powszechnych. 
t Następnie załatwiono ustawę o opiece społecz 
rej i przystąpiono do obrad nad wnioskiem nagłym 
tow. Moraczewskiego w sprawie gospodarki w sa- 
i i ich wydzierżawienia. Pomiedzy wielu 
 przemówieniami by ie matę się La Sosa Pm 


prezentanta Min. Skarbu p Terczyńskiego. 


głosem podniesionym zaczął oskarżać n 
‚o próżniactwo. Czerwony jak żak, „dowodził” sty- 
lem wiecowo-endeckim, że robotnicy „szwendają 
ię z kata w kąt" próżnują, „wałkonią się' i dla- 
teo „Min. Skarbu idzie stanowczo w kierunku wy- 
jerżawienia przedsiębiorstw państwowych”. Po- 
nieważ w dyskusji nad wnioskiem formalnym prze- 
iał merytorycznie, tedy tow. Meraczewski, za- 
strzegł sobie prawo odpowiedzi temu panu po 


łów, w myśl wniosku tow. Moraczewskiego. 


p, Porządek dzienny dzisiejszego 288 posiedzenia 
Sejmu o godz. 4 po poł. obejmuje: 

hea 1. Pierwsze, czytanie ustawy w przedmiocie 
ratyfikacji projektów Konwencji, "przyjętych na II 
międzynarodowej Konferencji Pracy w Genui w r. 
1920. 

* 2. Pierwsze czytanie ustawy czekowej. 

|. 3. Ustne sprawozdanie podkomisji, wyłonionej 
dla zbadania zatwierdzonych przez Ministerjum 
ya kontraktów drzewnych w Małopolsce, 
eferent p. Staniszkis. 

' 4. Sprawozdanie komisji administracyjnej w 
awie ustawy o dowodach osobistych. 

|| 5. Dalszy ciąg dyskusji nad wnioskiem nagłym 
posła Mierzejewskiego i innych w sprawie niedo- 
nej obrony granicy wschodniej, ) 

6. Wniosek p. ks. Kaczyńskiego i tow. w spra- 
rozwielmożnienia się w kraju bandytyzmu. 

1. Dalszy ciąg dyskusji nad sprawozdaniem 
isji wojskowej w przedmiocie ustawy o pra- 


! > POIG GK olicerów Wojsk Polskich. 


Ironika pol: tyczna. 


| - Oficjalny i uroczysty akt przyłączenia 
wileńskiej do Rzeczypospolitej Pol- 
, WY jący z formuły orzeczenio- 
ESejan wileńskiego, nastąpićama za kil- 
a dni. W związku z tą sprawą bawiło o- 
yj w Warszawie ' kilku członków Sej- 
wileńskiego. Pozatem przybył do War- 
ry delegat Rządu polskiego w Wilnie. 
„ Soltan, i odbył dłuższą konferencję z 
Ponikowskim. Prezydent ministrów 
radzał się wczoraj również z marszał- 
Sejmu, Trampczyńskim. Wszystkie 
narady dotyczyły formy, jaką się nada 
uroczystości. Wśród prawicy Sejmu wileń- 
sk ki ego rozlegają się żądania, aby cały Sejm 
wileński in greio zjechał do Warszawy; 
pr Eruko temu jódnak wypowiadają się 
awet warszawscy przywódcy endeccy, u- 
w ażając taką manifestację za zbyt jaskra- 
vą i zbyteczną. Przyjedzie do Warszawy 
awdopodobnie delegacja Sejmu wileń- 
z uchwałami i przyjęta będzie przez 
Sejm Ustawodawczy i Rząd. Niedorzeczny 
i antiparlamentarny pomysł, aby delegacja 
<w zasiadła na ławach poselskich w 
i obrad plenarnych Sejmu, pomysł, któ- 
o urzeczywistnienie, jak się dowiaduje- 
, uśmiecha się bardzo endekom, nie jest 
poważnie traktowany. Rezultatem pobytu 
delegacji wileńskiej w Warszawie, wedlug 
koncepcji wysuwanych przez czynniki rzą- 
de e. ma być dwustronny akt, głoszący o 
pełączeniu się seei ga A z Rzplitą. 
Później nastąpić ma już tylko ze strony 
Rządu polskiego ogłoszenie o wcieleniu 
Wileńszczyzny do Polski, zawierające za- 
powiedź nadania Ziemi wileńskiej statutu 
autonomicznego. Jednocześnie do Sejmu 
łzplitej ma być wniesiony rządowy  pro- 
statutu, który, według naszych infor- 
ji. będzie szedł w kierunku nadania 
efńszczyźnie rozszerzonego samorządu 
ewódzkiego. z zachowaniem nazwy dla 
orjum samorządowego „Ziemi wileń- 
jj, z nadaniem większych , atrybucji 
jmikowi wojewódzkiemu i t. d. 
_ Uchwaleniem przez Sejm tego statutu 
ończyłaby się sprawa połączenia Wi- 
czyzny z Rzplitą na gruncie polskim. 
tyczne jej zakończenie „nastąpiłoby po 
ierdzeniu tego . stanu ` rzeczy przez 
nniki międgynarodowe. tym kierun- 
trzeba sięj liczyć z tem, że Rząd napo- 
na znaczne trudności, które będą tem 
ejste, im ostrożniej i rozumniej prze- 
wadzona będzie sprawa na gruncie pol- 
n. Dużo załeżeć będzie od polityki i sta- 
czości Rządu, i od tego, czy p. Skir- 
int potrafi uniezależnić się od szkodli- 
ych wpływów endeckich, którym w spra- 
wileńskiej b. pac się poddaje.. 


— 
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D egat Polski przy ek: Narodów dr. Aske- 
y ziożył w imieniu rządu polskiego notę prole- 
cą przeciwko bezprawnym ' wywłaszczeniom 
nym wobec Polaków na Łotwie, Nota 
dsuuwia sytuację Polaków zamieszkałych w p 
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i „Michalski, minister skarb. 


przedst «wieniu przez -Rząd odpowiednich materja- | 
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„ROBOTNIK“, piątek. 24 lutego 1922 r. 


: Letgalji i proponuje szereg środków zmierzających 


do wprowadzenia ochrony mniejszości narodowych 
drogą wzajemnie obowiązującej Polskę i Łotwę u- 
(A. W.). 


pogłoskę, że p. 
prowadzi ro- 
owania w sprawie wydzierżawienia kolei 
państwowych prywatnemu konsorcjum an- 
gielsko-amerykańskiemu. Sprawa zaszła 
lak daleko, że podobno nawet mówi się: 
już w przybliżeniu o terminie, w którym 
ma nastąpić oddanie; kolei. Chętnie usły- 
szelibyśmy wyjaśnienia w tej sprawie. Przy- 
peminamy jednocześnie że wydzierżawie- 
nie kolei może nastąpić jedynie drogą u- 
chwały seimowej. Przeciwko tym nowym 
pomysłom p. Michalskiego Z. P*P. S. wy- 
stąpi jaknajenergiczniej i zrobi wszystko, 
aby udaremnić ich urzeczywistnienie. 
5 


Notujemy ESIAS 


Prczydjum Rady Mieistrów wyjaśnia, że ko: 
misja wybrana na posiedzeniu Rady Min. w dn. 16 
b. m. wybrana została celem uzgodnienia różnych 
wniosków, jakie wyłoniły się w toku dyskusji nad 
sprawożdanien:. Prezesa Głównego Urzędu Ziem- 
skiego. Komisję powołano z inicjatywy Prezyden- 
ta Ministrów z powadu spóźnionej pory i nicmoż- 
ności załatwienia tych wniosków na samym posie- 
dzeniu Rady Ministrów. W skład komisji weszli: 
sprawozdawca Prezes Głównego Urzędu Ziemskie- 
$o. ministrowie rolnictwa i sprawiedliwości, oraz 
prezes RA Prokuratocji Państwa. (PAT.). 


Celem Z May p Hako) rachunku za 
dostawę Polsce przez Włochy materjałów wojen- 
nych i amunicji, została utworzona komisja mic- 
szana polsko - włoska. Wchodzą do niej Amodrji, 
I sekr. gos. włoskiego, mjr. Stabile; szef sztabu mi- 
sji wojskowej włoskiej w Warszawie, Menatti 
Corri, radca handlowy pos. włoskiego, Z ramienia 
polskiego M. S. Z. p. K. Olszewski, J. Strzembosz, 
z ramienia M. S, Wojsk, mjr. Sosnkowski, rtm. 
Prądzyński oraz z ramienia Min. Skarbu p. Wojt- 
kowski, 

a j -aa 

Biuro prasowe Ukraińskiego poselstwa radzie- 
ckiego w Polsce komunikuje, że handlowe roko- 
wania pomiędzy Ukrainą i Rosją z jednej strony, 
a Polską z drugiej rozpoczną się w najbliższych 
dniach. i 

Ze strony ukraińsko - rosyjskiej w skład de- 
legacji wejdą: p. O. Szumskij, pełnomocny przed- 
stawiciel U. S$. R. Raw Polsze — w charakterze 
przewodniczącego delegacji, p. Obolenskij, radca 
przedstawicielstwa R. S. F. S. R. w Polsce, p. I. 
Churgin, radza przedgtawicielstwa U, S. R. R. i 
handlowy „przedstawiciel republiki ukraińskiej w 
Polsce i p. Gorczakow, handlowy przedstawiciel 
R. S, F. S, R, w Polsce — jako członkowie dele- 
gacji. 

Sekretarzami ze strony ukraińsko - rosyjskiej 
tędą pp. Rubinin i Łobodyniec, 


* 

Posalstwo Ukraińskiej Republiki Sowieckiej 
zwróciło się do Min. Spraw Zagr. z notą w sprawie 
internowanych żołnierzy b. armji petlurowskiej, 

Nota żądą ażeby wojskowa organizacja armji 
UNR, internowanych w oboza:h na terytorjńm Pol- 
ski, która to organizacja polega na podziale na 
wojskowe formacje i sztaby, w mustrze wojskowej, 
szkołach wojennych, rozkazach wojskowych, karach 
dyscyplinarnych i t. d. — była całkowicie skasowa- 
ną, oraz ażeby obozy z tymi interncwanymi prze- 
szly do rozporządzenia Ukraińsko - Rosyjsko - Pol- 
skiej mieszanej Komisji Repatrjacyjnej w Warsza- 
wie. i 
Jak widać, bolszewikom na tupecie nie zbywa. 


s 

Na posiedzeniu w a 23 lutego Rada Mini- 
strów, wysłuchała sprawozdania ministra skarbu o- 
raz ministra przemysłu i handlu o projektowanych 
środkach walki z drożyzną. przyjąła projekt qowe- 
li do ustawy o podniesieniu uposażenia sędziów i 
prokuratorów i projekt noweli da ustawy o pań- 
stwowym podatku dochodowym i podatku majątko- 
wym; dalej zatwierdziła zmiany w umowie w spra- 
wie francuskiej misji wojskowej w.Polsce, przedłu- 
żyła moc obowiązującą rozporządzenia Rady Mini- 
strów w przedmiocie ochrony drobnych dzierżaw- 
ców rolnych i czynszowników na obszarze woje- 
wództw wschodnich do dn. 1 listopada 1922 r., 
wreszcie załatwiła szereg spraw bieżących, 
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Drobne wiadomości. 
Urząd do badania zawodu. W Berlinie po- 


wstał nicznany dotychczas w tym kraju urząd, ma- 
jący na 'cclu udzielanie rad i wskazówek osobom, 
„chcącym poświęcić się pewnemu zawodowi, lub 
zmienić zawód. Urząd bada własności cielesne, du- 
chowe, i moralne jednostki i na zasadzie wyniku 
tych badań orzeka, jaki zawód najbardziej odpo- 
wiąda danej osobie, uwzględniając przytem upodo- 
bania osobiste jakoteż potrzeby społeczne. Urząd 
pracuje w ścisłym związku ze szkołą, domem ro- 
dzicielskim i lekarzem, gdy idzie o młodzież, i ze 
związkami robotników i przedsiębidrców, gdy idzie 
o robotników. Urząd wyposażony jest we wszyst- 
kie niezbędne przyrządy i warsztaty, a kierowni- 
kami są specjaliści, obeznani z „najnowszemi zdo- 
byczami psychologji doświadczalnej. 

Kiedyż Warszawa będzie mogła się poszczycić 
taką instytucją? 


` 


Wiedeń walczy z demoralizacją i ogłupiającą 
literaturą w szkołach. Rada szkolna Wiednia DO- 
wzięła śmiałą uchwałę wyrzucenia z bibljotek 
szkolnych całej literatury, zatruwającej umy- 
sły dzieci fałszami historycznemi, szerzeniem nie- 
zdrowych sensacji i t. p. Dziesiątki tysięcy ksią- 
żek, krzewiących przeważnie kult dla Habsburgów, 
zostaną zniszczone. Klerykali podnieśli straszny 


z 


B= 


rwetes, napadając na radę szkolną za rzekome prze- 
śladowanie oświaty. Ale krzyk ten pozostanie bez 
skutku i bibljoteki szkolne wkrótce będą |oczysz- 
czone ad śmieci. 


Z pro wincji, 


Kalisz, 
(Korespondencja v własna), 


Dnia 17 lutego w Klubie Robotniczym został 
zwołany wiec przez miejscowy Komitet P, P, S, 

Wiec zagaił tow. Lutrowicż. Referat wygłosił 
tow. Karpiński z Warszawy, W półtoragodzinnem 
przemówieniu, referent przedstawił zebranym cały 
szereg spraw żywotnych dla NA mic a więc 
sprawę obecnego zamachu na 8-godz. dzień pracy 
w handlu, sprawę ustaw wyjątkowych, politykę fi- 
nansową p. Michalskiego, daninę i tad 

Bardziej szczegółowo była omawiana sprawa 
ee się bezrobocia, oraz działalność P, P, S, 

lubu sejmowego P. P. S. w sprawie zwalczania 
bakąbośkć 

Referat został zakończony omówieniem spraw 
zawodowych na Górnym Śląsku, oraz sprawy nad- 
chodzących wyborów do Sejmu, przyczem prelegent 
omówił zdradziecką robotę w obecnym Sejmie rze- 
komych obrońców proletarjatu, jak chadecy i en- 
peerowcy. 


Na zakończenie tow. Karpiński wskazał zębra- 
nym główne wytyczne programu P, P, S. 


Następnie przemawiało trzech towarzyszy w 
sprawie stanowiska kleru wobec klasy robotniczej, 

Wiec zakończył tow. Karpiński krótkiem prze- 
mówienicm, oraz odczytafńiem odpowiedniej rezolu- 
zji, która została przyjęta EE 


Turok, 


(Korespondencja własna), 


Dnia 19 lutego w Turku został 4wołany wiec 
przez l-kalny Komitet P. P. S. Na wezwanie Ko- 
mitetu' <iaśnęły masy robotnicze z najdalszych o- 
kolic, tak robotnicy rolni jak i fabryczni, Sala i 
korytarz tak były przepełnione, że część uczestni- 
ków z powodu braku miejsca słuchała przemó- 
wień stcjąc na ulicy. 
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Wiec zagaił tow. Gajewski, przedstawiając ze- 
branym cel zgromadzenia. 

W dwugodzinnem rzeczowem i silnem przemó- 
wieniu, referent, tow. Karpiński omówił szereg 
spraw aktualnych dla klasy robotniczej: zamach na 
6-godz. dzień pracy, ustawy wyjątkowe, daninę, ©- 
szczędnościową politykę p. Michalskiego, sprawę 
szerzącego się bezrobocia i t. d 

Po wzniesieniu okrzyku przez zebranych „Niech 
żyje socjalizm” mówca wyliczył żądania, które wy- 
stawiła i o które walczy P. P. S. oraz Klub Posłów 
Śccjalistycznych, aby uratować głodujących robot- 
rików. Tow. Karpiński zakończył swój referat o- 
mówieniem przyszłej akcji wyborczej do Sejmu, 
rrzyczem wskazał, komu proletarjat powinien po- , 
wierzyć obronę swych interesów w Sejmie, dema- 

skując rzekomych obrońców klasy robotniczej, 
którzy działają jedynie na korzyść fabrykantów i 
tbszarników. ¿Po skończonem przemówieniu, wśród 
niemilkrących oklasków, wszyscy zebrani wznosili 
okrzyki na cześć Socjalizmu i P. P. S. 

Następnie przemawiał tow, Gajewski o spra- 
wach miejscowych. 

Na zakończenie wiecu tow. Karpiński odczytał 
zebranym odpowiednią rezolucję, którą przyjęto 
jednogłośnie. 

Wiec ten dowiódł miejscowej kołtunerji, jak 
licznych zwolenników ma idea socjalizmu i jaką 
staje się potęgą. Nic już nie przyjdzie tym pa- 
nom z liczenia na nieświadomość prcletarjatul 

Wieczórem tego dnia w lokalu, Związków, tow. 
Karpiński wygłosił odczyt „Balszewizm a Socja- 
lizm"; zebrani na wiecu za pośrednictwem tow, 
Karpińskiego, proszą o częstszy Paa mówców 
socjalistycznych. 


BZIZTTERE NUNE ZĘTTTRAOTNOOOCEPROTEAR 

Zysława „Szydłem i Kropidłem", Se- 
rja.II, zawiera następującą treść: I. List 
do czytelnika (poułny). II. Sprawy rodzin- 
ne i małżeńskie, oraz „Wesele Lilith”, III. 
Dyplomaci, ich kiepskie kawały i demen- 
cja. IV. Omnibus napełniony paskarzami, 
klechami, jaśniepańskiemi krowami i da- 
mami, oraz kupcami wszech wyznań. V. 
O wojnie o pokoju. VL Hermenegilda, Ko- 
bołduś i Fąflaczek, 

Wydawnictwo Księgarni Robotniczej, 
Wspólna 17. Cena 350 mkp. 


Rokowania polsko-niemieckie . 


STAN ROKOWAŃ. 


Genewa, 22 lutego. (PAT). Prace 
większej części, podkomisji są już ukończo- 
ne. Inne podkomisje doprowadziły swe 
prace do tego punktu, że można już mieć 
pogląd na stan rokowań  niemiecko-pol- 


skich. Istnieje nadzieja, że całe dzieło tej” 
umowy będzie załatwione pod koniec przy-' 


| szłego tygodnia. Jednakowoż formalność 
podpisania umowy odbędzie się dopiero 
późniei, gdyż układ jest bardzo obszerny. 
Ostatecznego sądu o wyniku rokowań na- 
razie nie można jeszcze wydać. Bądż co 
bądź, liczba punktów spornych sd począt- 
ku rokowań znacznie się zmniejszyła, na- 
tomiast, co się tyczy punktów niezałatwio- 
„nych jeszcze, różnica zdań się zaostrzyła. 
Głównie. wymagają załatwienia jeszcze 
problemy podkomisji 5.ej (sprawa starego 
żelaza), podkomisji 7-ej (związki zawodo- 
we, podkomisji 10-ej (ważne sprawy lik- 
widacyjne). „podkomisji 11-ej (ochrona 
mniejszości) i 12-ej (organizacja między- 
państwowa). Prezydent Calonder życzy 
sobie, ażeby także w tych sprawach osią- 
śnięto zgodę bezpośrednio między strona- 
mi interesowanemi bez uciekania się do 


sądu rozjemczego. Jest jednak rzeczą bar- | k 


dzo wątpliwą. czy będzie można uzyskać 
taką zgodę. Zresztą w toku są łac oókć 
ne rokowania uboczne, prowadzone w Po- 
znaniu (banki), w Warszawie (elektrycz- 
ność) i w Berlinie (podział związków za- >) 
wedowych). Szczególnie silnem jest prze- 
ciwieństwo w sprawie mniejszości. Polacy 
domagają się wcielenia ,do umowy nic- 
miecko-polskiej traktatu o mniejszościach 
2 18 czerwca 1919 r. Wedlug pojęć nie» 
mieckich takie przeńiesienie traktatu n 
stosunki górnośląskie jest niemożliwe, 
Prócz tego Polacy chcą wyłączyć kompe- 
tencję mieszanej komisji w sprawach 
mniejszości i w razie zażaleń ludności do- 
puścić tylko apel do Rady Ligi Narodów, 


KWESTJA WALUTY. 

Katowice, 22 lutego. (A. W... „Ober- 
E Kaar Koa” donosi z Genewy, ja- 
koby rokowania polsko-niemieckie w spra- 
wie waluty stanęły na martwym punkcie; 
To tylko wiadomo, pisze dalej dziennik, 
iż filje Banku Rzeszy nie pozostaną na 
polskiej części G. Śląska. Obecnie ma być 
zawarty między rządem polskim a banka- 
mi niemieckimi układ w sprawie zaopatry- 
wania polskiego Śląska w walutę niemiec- 
4; 


Z sejmu wileńskiego. 


O LOS PASA NEUTRALNEGO, 


Wilno, 23 lutego (P. A, T.). «Wniosek „większo- 
ści komisji politycznej w sprawie części ziemi Wi- 
leńskiej pozostającej pod okupacją litewską, jest 
następujący: © 

Sejm stwierdza, iż część ziemi Wileńskiej 
znajduje się dotychczas pod wiadzą litewską. Lud- 
ność tych obszarów w znakómitej wiekszości nie- 
wątpliwie polska, co krwią swych synów w wal- 
hach o nidbodle łość' i wolność Polski niejedno- 
krotnie stwierdził, pra$nie należeć „do Rzeczy- 
vospolitej Polskiej “Sejm w Wilnie prosi i wzywa 

ejm Ustawodawczy oraz rząd Rzeczypospolitej 
Polskiej do porzez kroków celem włączenia 
tych obszarów de Polski. | 


POLACY W KOWIEŃSZCZYŹNIE. 


Wilno, 23 lutego (P. A, T.). Biuro Prasowe 
Sejmu komunikuje: Komisja volityczna na posie- 
dzeniu, któr: odbyło się dziś, rozważała przede- 
wszystkiem sprawę ucisku Polaków w K owieńszczy- 
nie i zaęcania się władz litewskich nad więźniami 
Polakami, ustalające że na najbliższem posiedze- 
niu plsnarnem będą zgłoszone w tej mdterji wnio- 
ski, które następnie zostaną przesłane do komisji 
politycznej Podobnie poszcześólne kluby złożą na 
najbliższem posiedzeniu wnioski w sprawie uchwał 
wykonawczych do uchwały zasadniczej, które 
przejdą również do komisji. 

Ro:patrywano ponadt» sprawę 6-ciu gmin po- 
wiatu Prasławskieśv, okupowany'h przez. Litwę, 
craz sgrawą Letgalji. Komisja uznała, że spraw 
tych niż należy wysuwać na plenn, lecz przesłać 
je władzom Rzeczypospolitej Polskiej. 


GEN. ŻELIGOWSKI O KOMISJI LIGI NAR. 


Wilno, 23 sie (P. A. T.). Marszałek sejmu 
Łokuciewski złożył dziś wizytę generałowi Żeli- 
gowskiemu. Generał obiecał przybyć do Sejmu na 
najbliższe plenarne posiędzenie. w rozmowie gen. 


| 


Żeligowski podniósł ciężkie pathak Indności pasa 
neutralnego. Zdaniem jego komisja kontrolująca 
Ligi Narodów opuśsiła pis neutralny. nie spełniw- 
szy zadań. które jej poruczono, w stosunku do 
słusznych postulatów ludności miejscowej, Przed 
cpvszczeniem pasa neutralnego — zdaniem gen. Że 
ligowskiego — komisja winna była zzłatwić prze- 
Cewszystkiem sprawę linji kolejowej Wilno—Gro- ' 
cno, a mianowicie doprowadzić do oddania 


tej li- 
nji Polsce. j 


POSIEDZENIE SEJMOWE. 


Owacja dla gen. Żeligowskiego. — Sprawa posa 
neutralnego, 


Wilno, 23 lutego (P. T.). li-e posiedzenie 
Wileńskiego otworzył marszałek Łokuciewski o $, 
15 m. 26 po poł. oświadczając, że przeciwko pro- 
tckułowi 9-$o posiedzenia nie było żadnych sprze- 
ciwów. Na porządku dziennym sprawa Ziemi Wi. 
leńskiej, znajdującej się pod okupacją litewską, 
sprawa ucisku Polaków w Kowizńszczyźnie i wnio- 
ski wykonawcze do uchwały zasadniczej. W trak. 
cie dyskucji nad pierwszym punktem porządku 
dziennego marszałek zawiidamia Sejm o przybyciu 
da Seimu gen. Żeligowskiego, Posłowie powstają 
s miejsc, pozzem marezitek wygłasza przemówie- 
nie, wał odnoszące zasługi gen. Żeligowskiego dla spra- 

ileńskief. 

za wysłuchaniu mowy marszałka Í powtórnej 
cwacji dla gen. Żeligowskiego, Sejm przystąpił d> 
dalszej dyskusii nad sprawą terenów @vsa neutral- 
nego. W dyskusji tej wziął udział poseł tow. 
Żaszłowt (P.:P. $.), ktory oświadczył* Sprawa u- 
regulowania granic posiada pierwszorzędne znacze» 
nie, Mrsi:cy jednak wziąć pod uwagę, że jesteśmy 
posłami tylk» ziemi Wileńskiej, nie zaś pasa neue 
tralneg>, wobec czego nie jesteśmy upoważnieni do 
zabierania głosu w sprawie przynależności tegoż 
pasa. Podstawą powinna być wola ludności. ie 
powinniśmy popełniać błędów w zaczątkach życia 


Nr. 35 


z 


+ owege. ` Nie możemy się zgodzić na żaden 1 

pro ektów, ani na wniosek komisji politycznej, ani 

sa wuissek posła Świechowskiego., W obu w 

skac u'mwanre rzeczy jest mgliste i nie odpowiada 
e. ywistemu stanowi rzeczy. 


"wra obawia się, że zajmowanie się temi spra- 


- 


NE 


wa 


4 


„ROBOTNIK piątek, 78 kiego 1922 r 


wami może być uważane za wynik młodzieńczego 
imperjalizmu, Rozpatrywanie granic polsko-litew- 
skich nalezy do odpowiednich władz Rzeczypospo- 
litej Polskiej, y 

/ Klub P. P, S. uchyla się od głosowania nad tą 
sprawą. f 


Zjazd dwuch premjerów. 


MIEJSCE SPOTKANIA. 
Paryż, 23 lutego. (PAT). (Havas). — 
dowo potwierdzają wiadomość o ma- 
icem nastąpić w sobote spotkaniu Poin- 
jo i Lloyd George'a. Miejscem spotka- 
dzie prawdopodobnie jeden z por- 


Paryż, 22 lutego. (PAT). Z Londynu 
ią > Gbsialiczają tu, że spotkanie 
d George'a z Poincarem odbędzie się 
o wdopodobnie w Calais, albo w Boulo- 


jr. Rzeczcznawcy 2 zo rg” od- 

bodi swe pierwsze posiedzenie dopiero po 
ie spotkaniu się obu premierów, 
| STANOWISKO FRANCUSKIE. 

Paryż, 23 lutego (P, A. IT.). W związku x ma- 


ur 


. moem nastąpić w sobote spotkaniem Lloyd George'a 


* i Poincarege „Iemps” daje wyraz wielkiemu sa- 


dowoleniu z tefo powodu, stwierdzając, że spotka- 
nie to będzie mogło przyspieszyć osiągnięcie zgody, 
której Francja szczerze pragnie, 

Mówiąc o konferencji genneńskiej, „Tereps* 
maznacza. że powinna być ona poświęcona przede- 
wszystjaem sprawie odbudowy. Myśl o poszano- 
waniu zawartych traktatów powinna być jej prze- 
wodnią myślą. Oświadczenie Lloyd George'a w Can- 
nes oraz redakcja art, 3-go programu konłerencji 
genueńskiej zdają się świadczyć o intencjach rzą- 
dów w tym kierunku, w każdym iednak razie na- 
leżułobw, aby rządy sprzymierzone zawarły umowę 
o charakterze absolutnym i imperatywnym co do 
tego, iż żadne z postanowień traktatowych nie bę- 
dzie mogło stać się przedmistem chrad konferen- 
<ji, w żadnej ie fazie, Poszanowanie dla traktatów 
mieści więc w sobie dwa następujące zobowiązania, 
szczególnie ważne: 1) że problem odszkodowań 
nie może być dyskutowany przez konferencję ge- 
mueńską, ani też w związku z tą konferencją, albo- 
wiem byłoby to sprzeczne z duchem traktatu, 2) że 
Liga Narodów nie może być pozbawiona tych pre- 


'regatyw, które jej nadaje pakt o Lidze, włączony 


do traktatów, albo inne postanewienia, wypływają- 
ee z traktatu, Pozatem jest koniecznem aby przy 
zastosowywaniu uchwały, powziętej w Cannes, a 
dotyczącej poszanowania suwerenności wewnętrz- 
nej państw powziąć postanowienie, któreby zezwa- 
lało narodom, oswobodzonym z pod cudzego pa- 
mewania na przedsięwzięcie u siebie w państwie 
jak również u sąsiadów odpowiednich środków, 
przeznaczonych do przeszkodzenia powrotowi na 
tron dynastji, które te narody uciskały. Następ- 
nie co do długów rosyjskich względem prywatnych 


posiadaczy rosyjskich pożyczek przemysłowych, 


sprawa restytucji ich własności £ praw nie może 
rządu *owietów, ani też z kwestją udzielenia mu 


(kredytów i musi być uregulowana już na samym po- 


czątku wszelkich rokowań i wszelkich narad z 


ł s. 13 LJ 
Biela kenioreacji gemneśt ie 
BENESZ O POROZUMIENTU MIĘDZY 
FRANCJĄ I ANGLJĄ. 

Paryż, 23 lutego. (PAT). (Havas). — 
enesz w wywiadzie z przedstawicie- 
prasy raz jeszcze zaznaczył, iż we- 

dle posiadanych danych między Francją i 
Anglją doszło do porozumienia co do głów- 
wytycznych memorjału  Poincarego, 


' Benesz potwierdził iż nie uda się do Rzy- 


r 


- kał Entona | 


Paryż, 23 lutego. (PAT). Havas o- 
świadcza że wiadomość pochodząca z Bel- 
gradu, dotycząca projektu zawarcia soju- 
szu między Francją a małą Ententą jest 
zupełnie bezpodstawna. Francja i państwa, 
wchodzące w skład małej Ententy, tak jak 
wszystkie inne państwa sprzymierzone, 
które brały udział w wojnie pozostały so- 
jusznikami, to też niema żadnej potrzeby, 
aby obecnie sojusz ten uświęcano przez 
Zawarcie nowych traktatów. 


rana odszkodowań 


Berlin, 23 lutego. (PAT). „Acht Uhr 
Abendblatt" dowiaduje się t Paryża, że 
w komisii odszkodowawczej nie znajdzie 
się wiekszość dla wniosków Anglji o obni- 
żenie niemieckich wypłat gotówkowych. 


, Należy się przeto liczyć z tem, że uchwa 
powzięte z 


w Cannes będą przyjęte także 


być związana ani z kwestją oficjalnego uznania 


— 


mu, lecz odjedzie bezpośrednio do Pragi. 
Premjer czechosłowacki zaprzeczył w spo- 
sób kategoryczny wszelkim pogłoskom o 
rzekomym projekcie sojuszu obronnego 
Francji z Małą Ententą. l 
POINCARE O KONFERENCJI, 
Paryż, 23 lutego. (PAT). (Wied. B. 
K.). „Petit Parisien” donosi, że prezydent 
ministrów Poincare złożył na wczerajszem 
posiedzeniu komisji finansowej Izby Depu- 
towanych szereg ważnych oświadczeń. Po- 
wiedział on między innemi, że poruszy na 
onierencji w Genui kwestję uregulowania 
długu niemieckiego i kwestję ustalenia 
kursów weksli. Położenie finansowe — za- 
znaczył Poincare — jest bardzo poważne i 
natychmiast musi być wypracowany pro- 
gram, który obejmie przedewszystkiem 
zniżenie stopy procentowej i poprawę ryn- 
ku rent, przedtem jednak, musi nastąpić 
wyjaśnienie sprawy reparacji, $ 
WAŻNE NARADY W BUKARESZCIE, 
Praga, 23 lutego. (PAT). Czeskie biu- 
ro-prasowe donosi z Bukaresztu, że od 
2-ch dni toczą się tam doniosłe narady po- 
lityczne, w których bierze udział: prezy. 
derit ministrów Bratianu, minister spraw 
zagranicznych Duca, jugosłowiański prezy- 
ent ministrów Pasicz, jugosłowiański mi- 
nister spraw zagranicznych Minczicz i po- 
seł jugosłowiański Veverta. Polskę repre- 


'zentuje w konferencjach polski poseł w 


Bukareszcie hr. Skrzyński, y 

Jak donosi półurzędowe pismo „Iz- 
banda” osiągnięto całkowite porozumienie 
reprezentantów małej Ententy łącznie z 
ską co do wspólnego postępowania na 
konferencji genueńskiej. Według doniesie. 
nia tegoż pisma wstępna konferencja rze- 
szoznawców _ Rumunji, Czechosłowacji i 
Jugosławii odbędzie się 5 marca w Belgra- 
zie. Mocarstwa małej Ententy tworzyć 


będą w Genui wspólny blok. 


SPRAWA MIĘDZYNARODOWEGO 
KONSORCJUM. 

Londyn, 23 lutego. (PAT), (Reuter), 
Dzisiaj odbyła się konferencja delegatów 
angielskich, francuskich, włoskich i japoń- 
skich, mająca na celu zbadanie srasz u- 
tworzenia międzynarodowego syndykatu 
dla gospodarczej odbudowy Europy. Rząd 
francuski był reprezentowany przez Ser- 
geant'a i Schneidera, W pierwszym rzędzie 
zajmowała się konferencja kwestją kapi- 
tału potrzebnego dla utworzenia syndyka- 
tu Obrady kontynuowane będą jutro i po- 
iutrze dla wypracowania projektu, który 


„ma być przedstawiony na konferencji ge- 


X 


przez komisję odszkodowawczą z małemi 


tylko zmianami, 


Tia a Enia 


WARUNKI POKOJOWE ANGORY. 

Eilvese, 23 lutego. (PAT). (Radjo). Z 
Konstantynopola donoszą, „że rząd Ango- 
ry postawił Grecji następujące warunki za- 
warcia pokoju: 1) Utrzymanie przedwojen- 
nego stanu w Turcji i Konstantynopolu, 2) 
uznanie niezawisłości Turcji pod wzglę- 
dem wojskowym, iinansowym i ekonomicz- 
nym, 3) zwrot Smyrny, 4) w ię Za- 
chodniej Tracji i zwrot wschodniej, 5) za- 
płacenie przez Orecję ania wo- 


7 


; STe trzeciej mię: 
0O 


| Sytuacja Niemiec — mówiła Klara - 


nueńskiej, 


— Baron Uhin ozmajmit m pertamencie J% 
pońsicim, że jeżeli rząd sowietów prmymie warunki 
kionżeneanji genueńskiej, Japonja umea sawiety. 

— „Fntransgeaot* donosi, do Benem nie uda 
się dbecmie do Rzymu, lecz pojłedzie z Paryża ber- 
pośrednio do Pragi, Wyjecd tea nastąnić miał wczo- 
raj wieczorem. 

— Delegicja węgierska ma konferencję ge 
mueńska będnie się sw adałą z prezydenta mimistnów 
hr, Bethiena i b. ministra finansów Tełoszkytego, 


lęg; Ina | 

Prraguónie Wa. Wios erh 
Rzym. 23 lutego. (PAT). (Havas). — 
Król zwrócił się do b. ministra skarbu w 
ostatnim gabinecie Giolitti'ego Facta. 0 
przyjęcie misji utworzenia gabinetu. Facta 
zastrzegł sobie czas do namysłu. Dziś 
przed południem odbył on narady z Giolit- 

tim i innymi parlamentarzystami, 


Btyntm Kay Fatin 


BIERNOść PROLETARJATU L.. BL:- 
mę SKOŚĆ REWOLUCJI. 

Moskwa, 22 lutego; (PAT). Dziś od- 
było się w Kremlu pod o zaocic tey 
Zinowjewa plenarne posiedzenie Komitetu 
| x dzynarodówłu. 

czytano sprawozdania działalności 

artji komunistycznej w poszczególnych 
EAR y ‘Imieniem niemieckiej partji ko- 
munistycznej przemawiała m, in. Klara 
Zetkin. Scharakteryzowała ona obecny 
stan ekonomiczny Niemiec, jako fikcyjny 
wzrost przemysłu i eksportu na tle kata- 
strofalnego spadku marki. Mimo przyśnę- 
bienia i biernego nastroju prołetarjatu nie- 
mieckiego w Niemczech istnieją wszelkie 
obiektywne dane dla rewolucji oe 
et 
kin — przypomina lodowiec alpejski; wy- 
starczy rozmach skrzydeł orlich, by uru- 
chomić lawinę śnieżną. Atmosfera w Niem- 
czech przeładowana jest elektrycznością. 


z 


Zdaniem referentki niemiecka partja ko-- 


munistyczna liczy 300 tysięcy członków. | 

Cachin imieniem francuskiej | partii 
komunistycznej daje sprawozdanie z. dzia- 
łalności francuskiej partji komunistycznej, 
która. zdaniem referenta, liczy dziś 130 tw- 


|z 


sięcy członków. Dalej przemawiali imie- 
niem partji czezhosłowackiej Burjan i 
Kreibich. Następne posiedzenie odbędzie 
się jutro. 


, 


Wians teleprafigzie. 


— W Sprawie zastrzelebią wachmistrza policji 
Riserberga w. Szobiszowietch pod .Głiwicemi rząd 
niemiecki postanowił poczynić odpowiednie kroki 
u komisji międzysojuszniccej ca G. Śląsku, 

—' Naczebny dyrektor Banku „Bwaqne Indus- 
triejle de Chine“, Pernette po presiuchamiu go 
przez eędziego śledczego został aresztowały 

— Wadług wiadomości z Dublina dwie grupy 
sinnfeta'sków* postanowiły utworzyć nową orgammu 
cję, któr: będzie sie meywais „Amdfeńs*, 

— Dais rozpoczyna się konferencja pocztowa 
między Danią, Norwegią, Szwewą 3 Fiuilemdją, 

— Wezoraj hial być podpisany traktat między 
Łotwą i Rosją sowiecką w sprawie tramzytu przez 
Łotwę, j 


` 


Z Rady Miejskiej. 


Wemiojsze posiedzenie Rady miegk'ej, które 
przeciągnęło się do późnej mocy, wypełnia całko- 
wide sprawa „Agriłu”, Radni prawicowi krytyko- 
wati dzinialność „Agriby”, spotkali się jednak z na- 
leżytą odprawę ławmika tow. Doopiilza, który w 


Pomoweż w chwili camytcznie mame, (około 
godn. 2 w nocy) posiedzenie Baty miejskiej nie z0- 
stało jesze ukończone —. ohszamiej*za Sprajwo- 
zdanie odkładamy do kajbliższego aument 


Głosy czytelników. 
|Jak Bank Stołeczny zmienia obcą walutę. 


W da, 22 m m. udałem się do Banku Stołecz- 
nego na rogu pl. Napoleona i ul, Sienkiewicza, aby 
zmienić 10 dolarów. 

Ponieważ kurs dnia tego wynosił 3975—3950, 
zaprotcstowałem, gdy mi ofiarowane surię 3750 mk, 
polskich za dolara. Myśląc jednak, że tak solid- 
nej instytucji można ułać, zmieniłem ostatecznie 
pieniądze według kursu 3750 mk. za dolara, otrzy- 
mawszy stanowcze zapewnienie, iż więcej bank zaf 
płacić mi nie może. 

Dopiero nazajutrz, upewniwszy się po przeczy- 
taniu porannych gazet, że kurs dolara wynosił dnia 
poprzedniego 3975—3950 mk., zaiaterpelowałem dy- 
rektora banku w tej sprawie, wobec czego wyrów- 
nano mi różnicę, przepraszając za mieporozumie- 
nie, 

Uważam jednak, że tego rodzaju instytucja 
nie powinna w podobny sposób się mylić, tembar- 


dziej, że napewno niejeden, zmieniwszy pieniądze | 
| w dn. 22 b. m, w Banku Stołecznym według kursu | 
3750 mk. za dolara, nie zwrócił się z reklamacją do | "* 


dyrektora, ufając, iż Bank Stołeczny go nie eszu- 
ka, i został w ten sposób poszkodowany na znacze 


robolniczy, 


Stanisław W rzesiński. 


L tycia partii. 

Zebranie toiiar ayaki . Okręgowy Ko- 
mitet Robotniczy P. P. S. urządza w loka- 
lu swym dnia 25 lutego o godz, 9 wiecz. 
zebranie towarzyskie dla członków i wpro- 
wadzonych gości. Zaproszenia wydaje Se- 


kretarjat O. K. RAL Jerozolimskie 6, od 
10—2 i od 5—7. 


Robotniczy poranek muzyczny. Okre- 
gowy Komitet Robotniczy P. P.-S, urządza 
dnia 5 marca o godz. 11 rano w sali kino- 
teatru „Palace“, Chmielna 9, „Robotniczy 
poranek muzyczny“, poświęcony twórczo- 
ści Mickiewicza i Chopina. Bilety nabywać 
można w sekretarjacie O. K. R., AL Jero- 
zolimskie 6, od godz. 10—2 i od 5—7. 


Driciniea Śródmiejska, (W piątek, d 24 b, m. 
„98 7 w tokalu dzielnicy, Al, Jerozolimskie 6, od- 


Dzielnicą N.Bródne, W piątek, d, 2% b, m. © 
£. 5 m Iole dzickicy, Omisa 46, odi adale śię 

Dzielnica Powiśle, W piątek d 24 b, m, ogól- 
ne zebranie członków dzielnicy mie odbędzie się. 

Dziólnica Ochota. (W piąte, d. 24 b, m, o g. 7 
w lolai dzielnicy Grójadką 45 m, 36, odbędzie się 

Dzielnica Jerozolimska, W piątek, d, 24 b, m. 
o godz, 7 w Jokolu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie 
Się jed. nie 4 ià iviani ego, 

„Zabawa taneemna na dzielnicy Powązkowskiej, 
W Sobotę, dnia 25 b. m, o godz, 8 wiec, w to- 
kalu dzielnicy, Okopowa 80 ua. 16 odbędzie się za- 

aa, 1 

Zabawa na dzielnicy Mokotowskiej, W sobotę, 
d. 5 b. m. o godz, 8 w kalu dzielnicy, Bygateła 
Nr, 2a, odbędzie się zabawa taneczna, 


Raci ZAWOdOWY: 


Zarząd Związku Pracowników Handlowych t 
inrowych w Polsce (Zielna 25) wzywa wszystkich 
pracowników handlowych i biurowych do masowe- 
go udziału w maniłestacji w sprawie bezrobocia, 


salonach pałacu Prezydjum Rady Miilstrów 
grono publiczności, Obecni byli: gen. 


p 


zwoływanej przez robotnicze organizacje 
dowe m, Warszawy. sT: 
~ Wszyscy pracownicy handlowi í biurowi win- 
ni, w piątek 21-go lutego o godz. 3 po poł, porzu 
pracę i przybyć na Plac Teatralny celem 
udziału w wiecu i manifestacji. ne 
Robo$nicy firmy „Ursus“ ma wezwanie M 
szawisiiiej Rady Zwiądków Zawodowych nu 
podhodem demeustracyjnym na Plac Teatralny 
3 a fabryki d. 24 b, m. Komitet fabryce: 
Zw, Prae, Miejskich "Warecka 7. Zarząd 
ku Prae. Miejskich w sobotę, d 25 lutego 1922 £ 
w lokalu Związlu, Warecka 7, urządza zubawę t 
wóirzyską, Zaproszenia uą zabawę wydaje sekr 
tongat Związku, codziennie od godz. 10 a. 
tod 4 —8 pm: G 
Wielką zabawę taneczną z częścią kom 
i kobykonem urządza Koo mł, rob. Sija“ 
Worocila w wielkiej sali kinetcetru „Europa“, M 
ska, róg Miynarskiej, d. 25 b, m, o godz. 
Orkiestra symfoniczne, Stroje dowolne, Zapi 
otrzymać molea w seknetarjecie Klata, Oblo 
puy dzóelmicy P. P, S Jerozokima - 
STRAJK GARBARZY Ww RADOMIU, 
Od kilku dni strajkują robotnicy w fabr 
garbarsluch, Strajk jest ekonomiczny choć 
kanci starają się go przedstawić jako politycz 
sprowokować władze rządowe do stosowania 
presji przeciwko strajkującym. Panowie fa 
ci zobowiązali się złożeniem weksli po 5 fm 
marek do soliadrności w walce z roboini 


l 


| oe wd 


lycie cospodarcze, 
Notowania gieldy warmawskiej, 
Dolary Stam. Zjedn, 3915 — 3835, 

Marki niemieckie 17.00 — 18. 
cznego. Na czele nowości. 


UZ 


sensacyjna, dzika tresura oraz 10 innych 
atrakcji. 


Kronika 
SPAN POGODY | 

(według danych Państw, Iustyiutu Meteor 

| Temperatura aajwyższa wymiosiią wc 
(Warszawie 7.09, majniższa 009, kory 
Prawdopodobny przebieg pogody w 
sielszym: Łaągodnie, miejscami drobny d 
Bał Prasy, Onegdojszy bal presy zgi 


DZIŚ Sensacyjny program 
;kompletna zmiana zespołu. 


b 


Naczelnika | 


EEN, pro wadzon ym w pierwszych | perach 
marszałka Trąmpczyńskiego, prez. | 
aagietskiego posia May Millera i prezesa ył 
tu Dzienmikerey, p. Dębskiego — trwał do 
matawi? wrażenie jalnajlepsze, WE 
(a) Dia inteligoneji rosyjskiej, Poisi 
keński komitet podjął się deżywianią latek: 


>on i 


rosyjskiej w Wilnie i w tym olu wymaczył 

wiedni kontyngent produktów | 

` 4 

Konfiskata, Z rozporządzenia Komisariatu R 

du na m, et. Warszawę obłożono aresztem Nr, 

datą 23 lutego 1022 r, czesopisma p, m. 

rodowa" er artykuł p. t, „Minister czy p 

przy równocześnóm wytoczeniu sprawy egdom 

winnym wydania i rozpowszechniania tego max 
ru. (PAT). e: 


* Zwolnieni u rosyjskich obozów jote 
dzisry): 82) Żełodowski Piotr e, Józeta 3 
88) Zon Michal s. Jana, 84) Indyk Jan 4 
2.pp. Pordański (?), 85) Krechowicz Fr 
Macieja 4 P.P 86) Korolewicz (Walenty 
rza, 87) Kups Antoni e. Józefa 8 pup., 88) I 
ski Ela s, Lazawa 25 pp., 89) 


z; 


sław a. Józcia sztab 5 dywizji, 91) Lewick 
6 pp Miński, 92) La 


tego 5 Wileński, 97) Mietelką Antoni 
po, 88) Pożarski Benedykt 5 pp. W 
Pemens Stanislaw s. Audrzeja, 89 pp, 1 
Amtomi s. Amdrzeja 2 pP- 101) Jejcher V 
s. Pawła 1 p.p, 102) Plodziań Jan a. W 
Pp., 108) Pstrucha Sianistaw e, Piotra. 5 
104) Pirogowiea Jan 8 Romana, 106) R 
Aleksander s, Stanisława 1 p. Wileński, 106) 
bieski Władysław s. Józefa 1 ppp. 107) 

Feliks a. Józefa 86 P.P, 108) Tertecki, Karol s 
drzeja 17 Pp., 109) Cung Jen s, Hersza 35 p 
Szymczyk Wacław s, Macieja 24 pip.” 111) 
kiewicz Aleksander s. Adama, 112) Świde 
s. Szzepama 4 p Leg., 113) Ancol Jefim s, M 
21 pp, 114) Szwregielski Jakób s, Berka 
11%) Adamczyk Piotr s Antomiego, 116) Kas 
ski Mial e. Kazimierza 5 dywizja, 117) 

sztejn Staten a Wadawa 5 dywizja, 118 
nistaw 8. Hermans 20 pp, 119) Karpińsl 
a. Fuanciszka, 120) Jarczawicz Józeł b. 
pp., 121) Dąbek Bronisław s, Jana 10 P 
Kaper Stanisław s Jana 20 pp, 


'18 pp., 125) Budek Midhał 8. Jana 50 pw 
7 iem Sianistaw g. Józefa 53% P.P., 127) 
r Maksym s, Mojżesza 33 p.p., 128) Wojciechow- 
Wacław a. Jama sztab Kom, Pol, 129) Szczelpań. 
Frauciszek s. Teofila 2 konny m. 130) Mazur 
fs. Michala 5 dywizją, 181) Wojnarowski Wil- 
n a. Jamż 77 pp., 132) Stosiewicz Jam s, Fran- 
ca, 133) Szekao Bazyl s. Manka sztab Główno- 
n Bialor, Woj. Oddz,, 134) Gutsztejn Arja s. Wol. 
15 Ppa, 185) Dowmerowicz Jónei s. Bernarda aT- 
 Dawbór Muśniekiego,„136) Nowak Jam s, Pa- 
5 dywizja, 137) Oleks Foma s, Mar 4 pm. 
Orzechowski Adolf 3 p. Leg, 180) Samojło- 
Jam s. Wladysłowa 41 pp. 140) Czwkowski 
s. Grzegorza 2 p.p. . 141) Szpajer Wolt a. 
sza 21 pp, 142) Kozicki Andrzej s, Francisz- 
36 ppu 148) Stefanowicz Kzzimierz s, Autonie- 
1 strzelecki p. polski, 144) Augustyn Jam s, An- 
4 kadrowy bataljon, 445) Organ Józef s. 
1 ulański pulk, 146) Ostrouch Adam s. 
cemtego, 147) Piomikowski Edward s. Mikolaja 
art. pol, 148) Baran Andrzej s. Jana 1 u'ański, 
Kizito Tomasz s. Adama 5 dywizja, 160) Kwe- 
icz Zygmunt s. Ludwiką inż, bat., 151) Zmu- 
i Juljan s, Władysława 4 pp. ant. 152) Wy- 
IWiihsłm «a. Antoniego szkołą ofie. 4 dyw. 
 Malechowski Romuald s Józefa 6 baon 10 
154) Remiszewski Waciaw s, Franciszką 1 
155) Dmiter Aleksander s. Władysława 26 
1156) Wojtowicz Ilja s. Jama 12 pm, 157) 
ci Walenty s, Jana 3 p.p., 157) Kotyba Jan 
l Ee Pp. 159) Domas Wacław s. Józefa 20 
vsk 160) arz Piotr s, Jakóba 7 p.p. 
 Grudień Karol s. Piotra 7 pp., 162) M'kower 
Marka 1 pp. Leg., 168) Niedecki Tadeusa 
olita 2 p.p., 164) Obłudziner Mojżesz s, Lej- 
'9 p. art., 165) Socha Kazimierz s. Floriana 4 p. 
iekiej art, 166) Krupa Andrzej s. Wawrzyńca 9 pp., 
| Satemmus Jakób s, Framciszka 19 p.p., 168) 
Jam s. Jama 88 pp., 169) Gogolewski 
law s. Kazimierza 1 grodu. pulk, 170) Szesta- 
Władystaw s, Wiadysława 2 kow, p. 171) 
k Jam s. Piotra 20 Ppa, 172) Aleksander Bo- 
Jama 6 miński puk p., 173) (Książek Szcze- 
74) Biegaj idaw, 175) Serafin Francie 
176) Korytlkowski Stefa, 177) Makówką Lu- 


OCHA 


TOZUR 


Ostania maskarada, W połączomych salach 
a Wielkiego f Redutowych odbędzie się w so- 
d 6 b. m. wielka maskirada na rzecz Pol- 
Macierzy Szicolliej. Bilety w zżrządzie P. M, S, 
skie Przedm, 7. 7 
 Akademików-Inwalidów, Atodemicy-Inwa- 
arządzająj w poniedz'ztek. d. 27 b. m. w kino- 
o „Pźlace”* ul. Chmielna O wielki bał masko- 
| Esce midnieją nazwiska przed- 
dyplomacji, nauki i prsy. 
gdu na od wart jest szczególnego 


BR 
nabywać możmą M gospodarzy oodziennie 
„Palace“, ul. Chmielna 9 w godz, 11 — 
od g. 7 — 9 w. KE 

A ph 
e I ZEBRANIA. 3» 
Wyładnienie Rosji, W poniedziałek, d. 20 tu- 
w Tow, Ekonomistów i Statystyków Polskich 
się odczyt p. T. Szturm de Sztrema p. t, „Za- 
ie współczesnej Rosji", Referat poświęcony 
oemiie dat spisu ludności przeprowadzonego 
Rząd sowiecki w jesie:i 1920 r. Porównanie 
tego spisu z datami przedwojenmemi wykczuje 
lczmy charakter zmiem, jakie zzszy w Sio- 
iudmościowych Rerublik*. Rosyjskiej; wy. 
się przedewszysikie gubennie przemysło- 
yczem wyłudnienie mW, odbywało się w 
bazen tempie od wyludnienia wsi, Upadek 
w guborniach przemysłowych charakteryzuje 
anie m. Petersburga, gdzie ludność z 2 i 
oma: w r. 1917 spadła w e. 1920 ma 700 tys. 
Moskwy, gdzie z 2 miljonów w 1917 r, ludmość 
mą 1.020.000 w r. 1920, Szczególowe omó- 
emiem w podziale ludności według piei, roz- 
ie dat, ilustrujących ruch nalursny Tudno- 
coena obecd'ego g'odu, jako nowego czym- 
'w procesach łudnościowych Rosji uzupełnio 
ol zę spisu. Po referacie mnywiłązała się 
sja, w której wzięli widział: mec, Dziewułsk:, 
sman, dr, Daszyńska-Golińska i inni. 
Bratniej Pomocy S. U. W. Dnia 8 b. m. od. 
się walne zebranie członków T-wa „Bratmią 
“S. U. W. ną którem, został wybrany ma 
kadencje nowy zarząd, 
r ¿czay wieczór liryki rosyjskiej, Dziś, w 
n 0 godz. 8 wies., w sii T-wa Hyg'eniczme- 
Amem „Tavermy Poetów Rosyjkich* odbe- 
s: wieczór antystyczny, ma kbórym zostaną 
hie aejoelmiejsze utwory postów liryków da- 
Achmatoweje B. monta,  Br'usowia, 
Kuźmima,  Wotoszyma t in, w orygimale i 
h na język polski. [W drugiej części. wio- 
Tawema” zaprezentuje utwory wlasne, 
aly w cenie od mk. 300 do 1000 mebywać 
a w księgarniach „Igis“ — Wendo i S-ka, 
-Przeden. 9, Leona Idzikowsikiego, Marwat- 
119, „Rossia“, Chmielna 5 m, 6, Grand 


Sa 


Warsz, Kolo Akademickie Stow.* Wolnomyśli- 
Polskich, W niedzielę, d, 26 b. m. o g. 3 i pół 
w pierysvym terminie, a o g, 4 pp. w drugim 
s odbędzie się walne zebranie Koła, Po- 
 dzienoy: 1) Referat kol, Sekity p. t. „Daiam 
ść koła. 2) Przyjęcie Statutu. 3) Wolme wnio- 
Na refera! wsięp wolny dla akademików. 


Dzień akademika. Centrala Akademickich Brat- 
Pomocy onewmuje d. 27 b, m, pod protekto- 
m Naczelnika Państwa — Dzień Akademike. 
95 b. m, Centrala A, B, P. urzadza w salach 
' Podchorążych „reprezentacyjny bal akade- 
na który przybędą przedstawiciele poselstw 
Zeg: zmych. Sejmu, Rzadu, oma wszyscy ci, dla 

órych Sprawa: pomocy dla ekademika jest sprawą 


e. 


eđáktor naczelny, dr. Feliks Perl- 


„ | piero stwierdzili zuhwałą kradzież złodziejów-usy- 
| pieczy. 


„ROBOTNIK“ piatek, 24 lutego 1922 r. 


lą Akademickich Bratnich Pomocy, Kopernika 4, 
tel, 217-58. - 

Wieczór B*y'a, W niedzielę, d. 26 b. m, o g. 6 
wiecz, odbędzie się wieczór poezji i piosenek B.ya 
nv wyłkoLamiu pp. Modrzewikiej,  Mysłaktowsk ej, 
Frenki i Maszyńskiego, Bilety wcześniej nabywać 
mona w. księgurni Wendego, Krakowskie Przed- 

ieści > 


Z Pol T-wa Miłośników Literaiury, (W ponie- 
duilalek, d, 27 b. m, o g. 8 wiem. w sali Klubu Ar- 
tystycznełto (Hotel Polonja), p. Leonard Szaritt 
wyg osi odczyt p, t „Polskośś Fryderyka Nie- 
toscheilgo, (Wstęp dla cz'oników T-wa Maośników 
Literatury i prowadzonych gości. 

Zebranie, Dnia 2 marca r, b. o g. idej w Do- 
mu Oficera Garn wonu Cytadeli! IWemszarwelki eg (bud, 
Nr. 9) W Cytadeli Warsz. odbędzie się wainetge- 
bronie członków T-wa ochrony zabytków Cytadeli. 


WYPADKI. Ą 

Tragedja oficera na cmentarzu. Wczoraj około 
godz, 1 po poł, na omentarzu powązkowskim w: po- 
bliuw 4-€j bramy w kwaterze 84-ej, przechodzącego 
Józefa Sulińskiego (Dzika 47) zatrzymał wystraszo- 
ny i słamiający się na nogach oficer W. P., który, 
podając okrwawiony mały bagnet oficerski, rzekł 
dv Sulińskiego: „dobij mnie pan!* Wówczas S. 
wezwał pobliskich grabarzy i przy ich pomocy od- 
proiwadzih desperata do kencelarji «mel:tarzą, We- 
zwany tam lekarz Pogotowia stwierdził, że despe- 
reń, 25-1cimi Kazimierz Timmei, porucznik 85 pul- 
ku piechoty (odzmaczony Krzyżem 'Walecznych), za- 
mieszkały w Brzezince (Ma!'opolstra) zadał sobie w 
celu samobójczym ramę cięto-kiótą bagnetem w 
piersi w okolicę koniuszczika sercowego. Po udzie- 
teniu pomocy, desperata edwiezijona do szpitala U- 
jazdowskiego. 

Przy desperacie znaleziono trzy listy: dwa zam- 
kmiięte — do brata i zmejomej iw Oświęcimie II 
(Malopolska) a trzeci — otwarty — do ogółu, Oto 
treść ostatniego listu: „Powód mej śmierci, to 
przeniesienie mnie ze służby czymnej do rezemwy 
armji., Po 7 latach slużby i 6 latach niewoli bote- 
wiakiej, wyrzucono mnie mimo mej woli i spełnie- 
aia wszelkich waru.ków, wymaganych od oficera 
zawodowego, na bruk, skazamo ma nędzę i irowję lo- 
su, Co prawda, nie jednego mnie obrońcę wjczyzny 
ı Warszawy przed bolszewikami w 1920 a., spotyka 
take niewdzięczność i miesprawiedliwość re strony 
lekkomyślnych jediostek M. S. Wojsk, przedstawi 
cieli Ojczyzny, którą tak ukochałem, lecz honor i 
sumienie nóe pozwalają mi unaczej postąpić, Znało- 
adresem, a rzeczy przesłać mej imie, której a- 


Niczwykla zbrođaia, W dniu mezarajszynł,_w 
godzinach zanmnych przy ul Mick'ewicza owym 
Dworze jeden z mieszkańców tamtej zych, przecho- 
daio przez podwórko, nsłyszał w ustępie pees 
delecika. Natychmiast w kierunku, skad 
piecz dochodził z w dole ustępowym, na zmarm.ę- 
tym kule zalazi dziecko plci męskiej, maqąco oko- 
ło pa poani Matka zapewne żywcem wyrzu- 
cita d do ustępu, skąd niasny placz je wyra- 
tawal od niechybnej śmierci, Dziedriem zajęła si 
Nenja Śliwińska, zamieszkała w Nowycię Bis OBAJ 
waga je na wychowanie. Policja wszczęja: emwangi- 
czne kroki, celem odszukamia zbrodniczej matki, 

Fałszywy podkomisarz, Przy ul Tumelowej 9, 
Stanislaw Trzaska posiada sklep spożywczy, hal. 
ując jemnie także wódką. Dowiedzialo się o 
= ok gg owak? Władysław Biero à Wiktor 
aworski 1 postanowili. odegrać rolę policji i „na- 
kryć" potajemnego handlarza wódką dla szantróu, 
Klopot mieli z` ubramiem, byli bowiem za nędznię 
ubrani, by odegrać ratę komisarzy, urzędu śledoze- 
go. Tedy Wiadysiaw Siejko pożyczył sobie ua „pół 
godziny“ eleganck ego peita u 2 ajomych i ubra- 
wszy się, wszed! do sklepu, zameldowawszy gię, ja- 
ku podkomisarz urzędu śledozego, podając tiłsrywe 
nazwisko, Wiaściciel sklepu prosił pema podltomi- 
serza, by nie robit użytiwu służbowego i zapropomo- 
wał poczęsiumek, na co falszywy porikomstrz zgo- 
dzi sę z zadowolemiem. Po poczęstunku otrzyma? 
10000 mk. łapówki i wyszedi Na uticy czeka na 
mego Jaworski, któremu Sejko oświadczył, ġo 0 
teymał dwa tysiące marek. Tysiąc przep:li amg- a 
drugim bysącem podziel.li się, wzawszy po 500 
muanek. Siejko, jak widać, oszulag awego przyjacie- 
la na maczią część otrzymanej łapówki, 

Następnego dnia jednak Jaworski, miezadowo- 
lony z tk małego lupu. zapreponowi! koledze oczu- 
stawi drugi raz wyciągnąć coś od Tuzaski, W tym 
celu udah się do kantoru pisania podań i próśb, 
gdzie Jaworski zweterować „pozwolenie ng wyszynie 
wódki”, wydw..e jakoby prze urząd śledczy, Na: po. 
zwoleniu tem podpisali się obaj, oczywiście dalszy- 
wie i Jaworski, roi ie Ai Pink wszed? 
dh Trzask, 'wnęczagąc „pozwolenie“, szepuąwszy do 
ucha temuż, że to jednak coś musi kosztować, 

Fajszywy podkomisarz / czekał ma „woź 
przed sklepem.  Zbiegiem okoliczności w tem u 
ment wszedł do Traaski poles, z 22-go komisa- 
ajatu, znajomy Trzask” i /wziąwszy „pozwolemie do 
ręki, zdziwił się ogromnie, że urząd śledczy wyda- 
je komcesie ka wyszynk wódek, Poprosił tedy ®t- 
Bzywego woźmego do Womisarjatu, zabierając po 
drodze z 4sóbą i „podkomsarza”, czekającego przed 
sklleipem. [PW  komisanjacie oszustwo cię wydało i 
fałszywy podkomisarz wreg ze Swym woódym osa- 


dzeni zosta w więzieniu, 


Napady bandyckie na wagony pocztowe, Ze 
vizględu ag zdarzające się wypadki napadów ban- 
dyckich na wegony pocztowe (emibulansy), gk to 


np. ostatnio mialo miejsue między stacjami, kolejo- 


sem: Grognicą a Kazimierzem, przyczem uiewykry” 
ci dotąd sprawcy znabowali przeważcne w. wagonie 
pcatowym 1.221.000. mk., komemdiint. policji pole- 
ci, aby ongacy policji państwowej, w szezagólności 
zaś organy policji, pel.iące służbę ma kolejach 


zwody baczną uwagę na wagony poczkowie, stoja- 
anujdujące się w siola- , 


e ma stadiach osobno, lub 
dach (pocisgów, 

W my$l art, 16 ustawy z dnia 27 maja 1919 m, 
o państwowej wyłączności poczty, telegrafu j tele- 
fonu, organy policji państwowej są na równi z in- 
nemi peństwowemi organami zobowiązane do 0- 
chromy dobre pocztowego. 

Z'odzieje.usypiacze, Nocy wtzorujszej złodzieje 
dbstalii się przez Tiie mekah Józefa Rawe 
skiego, przy ud. Sortowej Nr. 25 w Taihgówku, gdzie 
wprze Ñ ilo rwszysikich domowników uśpiki jakimś 
środkiem naseumym tub-nankotykuem, poczem skra- 
Jli bieliznę. biżuterję. i ubremia na cgólną sumę 
1.000.000 marek i zbegii, Gdy rano domownicy 0- 
budziki się, poczuk silne bóle głowy i wówczas do- 


Red. odpowiedzialny Jerzy de Nisau. 


4 


Z sądów. 


| 
Nowe „Skublińskie”. 

Źródłem sprawy, która przyszła wczoraj pod 
osądzenie Sądu Okręgowego w Warszawie wę 
iawnienie w ostatnich czasach w różnych domach 
Warszawy i jej zaułkach mnóstwa podrzuconych 
niemowląt już to w stanie dogorywającym, już to 
agonji. już wreszcie nieżywym, Najwięcej nowo- 
rodków ujawniono w obrębie komisarjatu 7-go, któ- 
ry też przedsięwziął za pomocą swych wywiadow- 
ców energiczne dochodzenie. 

Doprowadziło ono do wyśledzenia mieszkania 
73-letniej Marjanny LŁaskowskiej, wdowy po mura- 
rzu, (wysłanym ongi na Syberję), która trudniła się 
stale umieszczaniem dzieci w domu wychowawczym 
iu różnych zamożnych osób prywatnych; za trudy 
swe pobierała od 4,000 do 10,000 mk, Laskowska, 
pei ując się Marjanną Tonderską (1, 48), pracz- 

Marją Zybertową (1. 48) wyrobnicą i Władysła- 
wą Leśnikowską (l. 44) — przyjmowała dzieci w | 
tym celu, by je ézemprędzej ogołocić z bielizny, 0- 
winąć w łachmany i następnie.. podrzucać, 

Sublokatorka Laskowskiej, Gajewska, po do- 
kładnem podpatrzeniu działalności Laskowskiej za- 
wiadomiła o niecnym procederze jej władze poli- 
cyjne, która podczas rewizji ujawniła różne przed- 
mioty służące do użytku niemowląt jako to: długie 
poduszki dziecinne, pieluchy, kaftaniki, kapturki, 
flaszki do mleka, 5 świadectw urodzenia, — nie 
znaleziono tylko noworodków, które bezustannie by- 
ły maltretowane, usypiane, w stanie politowania 
godnym, rzucane na pastwę losu. 

Na liczne pytania najbliższego otoczenia co 
się stało z przyjetymi noworodkdmi, Laskowska 
miała jedną odpowiedź: dzieciakom się poszczęści- 
ło, bo bogaci ludzie przyjęli na wychowanie, W ten 
sposób pozbywała się „natrętnych”. 

Zaaresztowanu Laskowska i jej pomocnice da- 


dy wymijające odpowiedzi, oskarżając się wzajem- 


nie, 

Laskowska przyznała się tylko do tego, iż od 
lat 14-tu chodziła stale pod przytułki położnicze, 
proponując wychodzącym stamtąd nieszczęśliwym 
matkom swoje pośrednictwo w umieszczaniu dzie- 
ci: w 1921 roku przy pomocy Tonderskiej i Zy- 
bertowej podrzuciła istotnie 7-ro dzieci, które przy- 
jęła w celu oddania na wychowanie. 

Leśnikowska z początku przyznała się do pod- 
rzucenia 50 niemowląt, węży SE liczbę tę zmniej- 
szyła do 30-tu; część tego „drobiazgu* wzięta by- 
ła od Laskowskiej w stanie nieżywym. Laskowska 
goiła dzieci jakimś ciemnym płynem, po użyciu 
którego dzieci zasypiały. Laskowska, zdaniem 
współoskarżonej Leśnikowskiej, katowała dzieci 
rękami, gniotła palcami, na których nosiła specjal- 
ne pierścionki. Dodajmy tu. że tak Laskowska jak 
i Leśnikowska karane już były sądownie za kra- 
dzieże. 


YZ, W 
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Na wczocajszym przewodzie sądowym, który 
odbywał się pod przewodnictwem sędziego Kras- 
sowskieśo przy udziale sędziów Laskowskiego i 
Glasa i p. o. podprokuratora Nissensona oskarżone 
do winy na ogół nie przyznawuły się, lecz potwor- 
ne ich czyny uwypuklone zostały przez zeznania 
świadków w sposób aż nadto jaskrawy. 

Jedvnie tylko Leśnikowska przyznała się do 
podreyahja 30-tu. niemowląt z ramowy Laskow- 


ej 
Dziś dalszy ciąg badania świadków. 


Teatr i Muzyka. 


Teatr Wielki. Dziś „Trystan i Izolda, imo 
„Rycerskość. .wieśnizcza *, W niedziele po poł. „Pam 
Twardowski“, wieczorem „Goplana“, 

Teatr Rozmaitości, Dzś i jutro „Kobieta ber 
praesalośei“.. W niedzielę o g. 4 pp po cenach ani» 
żońych „Boleslaw Śmiały”, 

„Toate Polski, Dziś „Ten, którego biją po twa- 


Teatr im. Bogusławskiego, Dziś premjera dra- 
matu G. Zapolskiej „Tamten, W niedzielą po po- 
łudniu po ceuach zmiżomych „Dziady“. 

Teatr Reduta, Dziś i jutro „Ulica Dziwna‘. w 
sobotę o godz. 4 i pół i w niedzielę o g. 3 i pół pe 
(ceny miżome) „Czupurekć, 

"Teatr Maska. Dziś „Kiopoty genjusza'”. 

Teatr Nowości, Dziś „Noc w Paryżu”, 

Teatr Mały, Dziś „Czysty interes“, 

Teatr Wedewil, Dziś. „Faworyt', 

Teatr Dramatyczny, Dz% „Sybir“. ® 

Teatr Powszechny, Dziś „Teajemuiczy Diems“. 

Teatr Praski. Dziś i jutro po raz osiatuii Pio- 
miemmicy”. W sobotę premjera sztuki „Stare Mia- 
sto'*, 3 

Teatr Nowy dla dzieci (ul, Marszałkowika 15), 
W niedzielę. d. 26 b, m. o godz, 12 w poudnie 
Łaśń fantastyczna „Krasnoludek Mik i potworec 
Fik“, ordz dwie wesołe komedyjki: „Odweżny Wioj- 
tus“ i „Mecenas. Michalek-Mędratek". W amtrak- 
tach barwne czą świetlne. 

7%. Filharmenji, piątek wielki koncert sym- 
fonicemy pod dyrekcją Oskara Frieda. Program ma- 
powiada między inmemi symtomję „Domestica“ R. 
Śiraussa, oraz trzy noktumy Debussy'ego, 

W medzielęe poranek wagnerowski, (W ipro- 
gramie „Śpiewacy morymbersoy™* i „‘Doystam ù W- 


zolaat. 
piąta symionja Bee- 
Frieda, 


Izy 


W niedzielę po południu 
Inoevna pod dyrekcja Oskara Fri 

Wyjsśnienie, Jesteśmy proszeni © znazraczenie, i 
i mowia opka kukielek warszawskich, mejąca TOde 
mezas widowiska w dniach mubliaszych w karwiiar= 
mi Zjenniańskiej, mie ma mie współniego z poprzednie 
demo) strowuną w tym samym lokalu szopką pióra 
pp. Lechonią, Tuwima i Słomimsłaego, 


A) Heh gi” wytór” rozmaitych 


ogólnej, że pozwolenia na zakup, oraz sprowadzenie do 


na kwiecień i dalsza miesiące, poszczególnym od- 


Odbito w druk. „Robotnika“, Warecka T. 


solidnej roboty, najtaniej. Szpł- 


taina 4. 

raf ROW meskie od 10.000.— 

MANMTJN spodnie od 3.000.— 
1urtowo i detalicznie poleca Ma- 
gazyn Kupiecki, Warszawa, No- 
| wogrodzka 7,'tel. 278-74. 


dA OO A 
męskie od 7.400.— 


GRAŃ TORY oleca burtem i w 


detal OJH acław Mieszalski, 


Polna 52. 

gaem oy od 14.000 mk., palta 
tostat od 12.000, płaszcze 
od 10.000, suknie od 3.000, spód- 
nice od 2000, bluzki od 1.000. 
Wielki wybór. Hoża 54—2, Br. 
Unkiewicz. 


H s | chrypkę, duszność usu- 
PIJE „ wają oryginalne „Pa- 
stylki Belgijskie” a la Valda, bez 
gumy. Apteki, składy Apteka A. 
Gąseckiego w Warszawie. 


Kathe urządzenie lakierowa- 
IU ne śliczne. 48.000.— 
Magazyn Mebli Plac Trzech Krzy: 
ży 13, róg Żórawiej 

ipri wybór skromnych, wy- 
aai kwintnych. Ceny Sa 
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
Żórawiej. z 


prann 


PRETAN krawiecki, Warszawa, . 
i Il Nowogrodzka 7, telef. 
278-74 wykorywa garnitury mę- 
skie z powierzonych materjałów 
ze swoimi dodatkami od 10.000 


marek. 
gi 5 nig Maść „Mrozol” (z 
107026 „ kogutkiem). Zapo- 
biega odmrażaniu się kończyn. 
Si | Apteki, składy. Apteka A. Gąse- 
(A) | ckiego w Warszawie. 

IPR (jesionki) od 9.500 mk. 
3 PALTA poleca DIH Wacław Mie- 
j|szalski, Polna 52. 


- Zawiadomienie. 


Biuro Komitetu Węglowego podaje do wiadomośc 


Polski węgla i koksu górnośląskiego, lub karwińskiego 


biorcom nie będą wydawane. 

Osoby pragnące nabyć węgiel i koks górnośląski 
lub karwinski winny zgłaszać się bezpośrednio do przed- 
stawicieli kopalń (koncernów). 

Przedstawiciele kopalń górnóśląskich (koncerny) za- 
wierają umowy z odbiorcami Państwa Polskiego na ogól- 
ną ilość tonn węgla (koksu) jaką każdy „koncern” obo- 
wiązany jest dostarczyć w danym miesiącu do Polski na 
zasadzie rozporządzenia Komisji Międzysojuszniczej w 


Opolu. 


Baje ma rat 


miesiecznie lub tvgodniowo $ 
okrycia damskie i ubiory męskie 


LESZÑO Nr. 27 m. 25, vis'a-vis Kościoła. 


De atmes e 


Ubierajcie się na kredyt! 
w pierwszorzędnym zakladzio krawiecizim. 


Zyczący podają adresy Swe. Poczta główna; skrzynka pocz= 
towa Hr. 2% 


WYPRZEBDBAŹZ 
nadzwyczajna okazja 

BLUZKI welniane | 

SUKNIE wełniane RaZ: W 


Mk. 1.500 
2.550 


SPÓDNICE angielskie NĄ sA PIĘŻ - 
ŻAKIETY damskie „ 1.500 gó PĄSANA 72 maszynach wyucza”, 

„800 ją metodą ślepą, dzie- 
KOSZULE męskie zefir. > gp HY zj KN Fa 


KOSZULKI i kalesony trykotowe ciepłe 
B-cia ZANDER 
MARSZAŁKOWSKA 88. 


PI 


Sękułowicza, Zórawia 42. 


RAIN nagrania, płyty paiefono- 
Ki jwe poleca Adam Klimkiewicz, 
8] | Marszałkowska 154. 

dla panie- 


A i FI ORAA SORIENKI, RCIA nek, gar- 
N ET ISUK ER EE ERA niturki dla chłopców, bieliznę, 


' wszelkie trykotaże, mundurki, far- 


agazyniera-kantorzysty EEEE 


cenach do połowy zniżonych ma- 
gazyn konfekcji damskiej i dzie- 
cięcej, Edward Szyszko, Marszał- 
poszukuje przedsiębiorstwo wydawnicze. Oferty z odpi- 
sami świadectw należy składać w Administracji „Robotni- 
ka“ pod „natychmiast*. 


kowska 99. 
A WA | A MT NIA 
lek. asvst. 


ir E mman s moj 


zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. pe, i ślubne, złote, srebrne 
MOŚTĄCZKI daje na rat 


gramofonowe najnowsze 


mm O EC EE 

$ ONE od 1.600 mk. poleca 
JUL hurtem i w detai DJH 

Wacław Mieszalskfł, Polna 52. 


manana 


Władysław aliszewki „55: 


posżu- 
kuje Wciślickiego Fleksandra i 
Wrześniowskiego Antoniego. 
Adresy podawać tel, 401-42. 
peneana 
zegarów ściennych, 


Zegarków stołowych, salono- 


wych, budzików—wszystko nawet 


99-29. Od 2—4 i 6—8. 


daje na raty, ceny dziej 
Lekarz- ń Przyj S renar _ | najbardziej uszkodzonych), repa- 
Dentysta i; KUROŃ muję Ea WA? adole racja solidna, punktualna, tania 


gwarancja roczna. „Fortuna“ 


od 10 do 1 i od 3 do 7. 
Nowy<Świat 10. Teleton 140-58. 


Wolska $4 — 5, Ìl-gle piętro cher, Smocza 21, róg Dzielnej. 


Wydawea: Rada Nacz. P. P. 8. 


